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W  w y n i k u  w a l k i  O . W .  P .  I k o m u n i s t ó w  z  p o lic jo
padło 2 zabitych  i 3  ra n n y c h

PA T donosi! na dzień 33 b. m. w pa 
n  oM pcow ościach województwa tha 
tostockiego miejscowe żywioły O. W . 
r .  przygotowywały ekscesy antyzydo 
wstae, wykorzystując odoywHjące się 
W tymże Orou jarmurm i liczniejsze eku 
Piania łudnaścu w  przygotow anych  
tych  agitatorom o . w. . skwapliwie 
W y  na rękę czynniki komunistyczne 

miejscowe szumowiny.

Władze administracyjne udaremniły 
aaroaau jakiekolwiek prooy wywo 

na awantur antyżydowskich. Jedy­
n a  w Radziłowie (pow . szczuczynsKi) 
Wskutek agitacji i podżegati.a tłumu 
przez nhejsoowych zwoiennJtów O. 
W . p . o ra / komumstow i męty, doszło 
na starcia tłumu z policją.

W  młejscowości tej wczoraj w go- 
d ymach rannych przytrzymanych zo- 
**nk> U-ciu cztonkow O. w .  H. oraz 
n zach komumstow. W parę godzin po 
t * n  przed posterunek policji przybył 
pod wodzą członkow O. W . P „ komu- 
•taOw i szumowin tłum uzbrojony w 
Podu, kije i L d. dom agając się tw oi- 
■ ta d *  zatrzymanych. Komendant po- 
g d w j T  poUfcjł wezwu* tłum do rozej

począł się rozchodzić, parę ja 
nnak liczniejszych grup udało się do 
■ W ł a  gminnego, zdemolowało go i 
••brało z sobą aresztowanych. Którzy 
niezwłocznie poprowadzili tłum do de- 
•notowania straganów, rabunków i tłu 
**fhfe szyb w mieszkaniach żydów- 
•Weta. tntęrwenjującą policję tium za- 
•akow uł pod wodzą agitatorów o .  W .

draz komunistów, < rzucając ją Ita 
■ tad am Ł  Jednocześnie pudło kiwane- 
• oe strzałów do policji.

Mimo oddama salwy ostrzega wesej

Rozwiązanie O.W.P. 
w woj. krakowsklem
W  dniu wczorajszym zarządzę 

nłcm województwa Krakowskie­
go został rozwiązany Obóz W iel­
kiej Polski. W motywach rozwią­
zania starostowie powołują się  
Ra pozastatutową działalność 
organizacji. M. in. wskazują na 
wywołanie rozruchów przez O. 
W . P. V

wgórę, tium dalej napierał, grożąc po­
licji rozbrojeniem. Kilku policjantów 
zostało rannych. Policja zmuszona oy- 
>a do użycia broni palnej.

P o strzałach ttum rozproszył się. O- 
flarą zajścia padło 2-cta zabitych i 3-ch

rannych. Zabici zostali znany awantur 
n.k Piotr Gar bucki i Antom Hermanów 
skł.

Aresztowano 25 osób, w tem kitka 
poprzednio zatrzymanych. Spokój w 
całości przywrócono.

u le g a j*  ła g o d n e j zm ia n ie
Pw nyśł d yktatora VVioch. 

Musśóltnleffó, Jak podają z P a  
ryża, ittegł Już złagodzeniu. 
Nie mówi sią Już o rew izji trak 
tatów , lecz „o przystosowaniu 
zgodnie z paktein Ligi Naro­
dów". w  rezultacie pro jekt za 
Wiera 4 punkty, a w ięc: 1)

Podpalacze Reichstagu będą straceni
Tak oświadczył Hitler w swem przemówieniu programowem

„nieużywanie przemocy** 
la t 10, 2) nlepowlększattle ztsro 
jeń , 3) zm iana traktatów  W 
m yśl procedury Ligi Narodów, 
4) przygotow anie św iatow ej 
kam panii gospodarczej.

Niemcy są zadowolone z oto  
joklów  rzym skich, natom iast 
p rem jcr F ran c ji Daladler w ręcz 
ośw iadczył delegacji posłów 
so cja listy czn y ch , że p rzy jęcie  
planu w łoskiego Jest dla Fran ­
c ji niew skazane, gdyż F ra n c ja  
chce zostać wierna sw ej polliy. 

wobec m niejszych p aó st# .ce

W czotaj odbyło się posiedze­
nie Reichstagu, poświęcone spra­
wie nadzwyczajnych pełnomoc­
nictw dla rządu Rzeszy. Na posie 
dzeniu tem kancelrz Hitler wygło 
sił wielkie przemówienie, w któ- 
rem przedstawił program polity­
ki wewnętrznej i zagrahicznej no 
wego gabinetu.

Wspominając na wstępie o  wyda­
rzeniach, których widownią były w  
ostatn m czasie Ntem< y Hitler podnie­
sionym głosem oświadczył, te głosy 
prasy zagraniczne) w zWiązku z pod­
paleniem Reichstagu mogą gó tylko d- 
twierdzić w decyzji, ażeby Sprawca 
podpalenia I jego wspólnicy został! pu

bticznle stiuceail Rząd narodowy u-
Hrzechouząc (10 spraw polityki Zagra 

n cz n c j, Hitier mówi: „Obrona granic 
Rzeszy spoczywa dziś w ręku Keich- 
sw ehry, która, zgodnie t nałożonym 
iiam przez ira k ta t W ersalsai warun­
kiem, jest jedyną taktycznie rozbrojo­
ną armją świata. Minio to naród nie­
miecki z dumą i zadowoleniem spoglą­
dać może na swą armję, której duch 
przeniknięty jest najświetiflejśzemł tra 
dycjami wojennemi.

Wspominając o. Konferencji rotbfó- 
jeniow ej HitlW mowi: „Sprzeczne z 
prawem jest jednostronne rozbrojenie, 
a wynikający a tego brak bezpieczeń­
stwa narodowego Niemiec nie może 
trw ać dłuż j“. Plan Mussotlh.ego Hit­
ler nazywa: „wielkoduszną próbą za­
pewnienia polityce europejskiej spókoj

nego 1 konsekwentnego tózW ojuY  
Kżąd niemiecki dązyc będzie do po 

głębienia stosunków przyjaznych mię­
dzy N erticami i Włochami. z Austrją 
lęeiy Niemcy poczucie wspólnoty mię 
dzy wszystk emi szczepami nicmicc- 
kiemi. Z  innemi pahstwami Niemcy 
starać s ę będą dojaC do porozumienia. 
W obec Francji będzie to możliwe, o  
Ue rządy obu kra.ow z należytem zro­
zumieniem przystąpią do rozwiązania 
interesujątyet, je problemów. W obec
Schyiętów rząd. Rzeszy. gotów jest n- 

dłZ obu stron ko-trzymaC przyjazne i 
fzystne stosunki.

BERLIN. iPiA.T.J, Reichstag przyjął 
Ustawę o nadzwyczajnych pełnomoc­
nictwach dła rządu Hitlera 441 głosami 
przeciwko 94 glosom socjal -  óemokra 
tów*

Trzy strzały —  dwa trupy
T ra g ic zn y  fin a ł g r z & t n e j  m iłości

Dom przy ulicy Konopackiej 
Nr. 8 , stał się wczoraj terenem 
tragedji, ofiarą której padły 3 
osoby.

U dozorczyni tego domu, W ła 
dysławy Bednarek, zam icstkł- 

wał, jako sublokator 30-lctni Ste 
fan jankowski, szolet. Przed n c  
dawnym czasem Jankowski po­
znał zamężną córkę Bodnarko- 
wej, Helenę Ksztan, zain. przy 
ul. Smoleńskiej 13, *  k .ó rą  po- 
r z ą ł  utrzymywać bliższe stosun­
ki.

S k a za n ie  s p ra w c y

krwawych zejść w  M eczycach
Sąd  Okręgow y w  Kielcach 

rozpatryw ał sprawę gajow ego 
lasów państwowych w Da leczy 
cach W ościa. który przed ro­
kiem sta ł się spraw cą krwa­
w ych za jść . W oś wskutek nie 
umiejętnego obchodzenia sle z 
b ro n ią  palną sprowokował zaj

ścle z tłumem 1 poważne roz­
ruchy. W skutek tego Interwe­
niow ała policja I w rezultacie 
za jść  trzy osoby zostały zabi­
te, kilkanaście zaś rannych. 
Sad  skazał nieumyślnego spra 
wcę rozruchów na 1 rok wię­
zienia.

W y r o k ie m  s a d u  w o js k o w e g o  w  Ł o d z i

sierżant-szpieg został rozstrzelany
W)rokiem Wojskowego Sądu 

Okręgowego w Łodzi jak o sądu 
doraźnego z d n ia 22 b. m. został, 
st. sierż. zaw. Cierpiak Ja n  2 2 7  
p. p. w Częstochowie, skazany za 
zbrodnię szpiegostwa na karę 
śmierci przez rozstrzelanie, wy­
dalenie z wojska oraz utratę praw

publicznych i obywatelskich praw 
honorowych nazawsze.

Pan Prezydent RzpliteJ nie sko 
rzystał z prawa łaski, wobec cze
go wyrok został wykonany w dn.

0  god*. 16.45 wMZeszyl 22 marca b. 
Łod zi*

Mąż Ksztanowej, dowiedziaw­
szy się o tem, zaprzysiągł zem­
stę.

W czoraj, około godz. 10-ej 
wieczór wpadł do mieszkania 
Bednarkowej. Zastał tam prócz 
dozorcy i dozorczyni, również 
swą żohę i sublokatora Jankow­
skiego.

Po gwałtownej sprzeczce,

Ksztan wyjął 
trzykrotnie. 

Strzały b

rewolwer i strzelił

15 punktów 
w debatach Senatu

Pi zez cały dzień w czorajszy obrado 
wał Senat, załatw iający ustawy pizy* 
ję te  przez Sejm . Porządek dzienny O* 
bejm ow ał 16 pmnktów, wśród których  
znajdowała się ustaw a o nadzw yczaj­
nej daninie m ajątkow ej. Ustawa o bi­
letach skarbow ych i klika innych.

W  obecnej sesji paHamentamej % -  
nat odbędzie jeszcze jedno posiedze­
nie.

yły celne. W ładysła­
wa Bedńarelt i Stefan Jankowski
padli trupem na miejscu. Helena 
Ksztan została ciężko ranna w 
pierś.

Sp raw ca bestialskiego m or­
du zb'egł, ale w krótce potem 
został schw ytany.

10 milionów z ł . 
na budownictwo 

mieszkaniowe
Departament, budowlany Banka Go­

spodarstwa Krajowego ustali! Już osła  
teczirf plan podziała kredytów budo#  
lanych na rok bieżący. Baióc prżefcanl 
już do dyspozycji poszczególnych -ko­
mitetów rozbudowy ló młljonów A, 
które przeznaczone są zarówno a a  t y
dówę domów drewnianych, jak t tty*  
rowanych. Kwotę 5 mfljtmóW A  pozo 
stawia B- G. K. narazle w  rw terw ta 
Będzie ona w ciągu roku W eżącęgo
fh*yd*fe»«HW w  miarę potrzeby ró 
ośrodkom miejskim.

G I E Ł D A
Obroty mr.le, tendencja niejednotł-

ta. Dolar —  8 83, rubel złoty —  4.73

G ro źb y teroru
pod adresem  sądu k ra k o w s k ie g o  

W rosie uniewinnienia Gorgonowej
M AS-YNT PIEKIELNE 

GOTOWE 
Do sądu krakowskiego nadcho 

dzą listy g pogróżkami. Ostatnie 
nadeszło kilka listów, grożących 
przewodniczącemu i sędziom zó 
machem bombowym. Piszą: 

„Maszyny piekielne są już przy 
gotowane!

8PIRYTYŚCI „PRACUJ*" 
Zagadkowa sprawa Gorgono­

wej, która emocjonuje wszystkie 
sfery, paruszyła także kółka spi­
rytystyczne. Podczas rozprawy
lwowskiej urządzano Seanse przy 
stolikach wirujących, żądając Od 
duchów wyjaśnień krwawej ta­
jemnicy w Brzuchowicach. Rów­
nież i teraźniejsza rozprawa wpro 
wadżiła w ruch stoliki w mieście 
i na prowincji.

Słychać o rewelacjach du­
chów, interesujących się mordet

s tw e m  w  B rz u c h o w ic a c h  
Tak sp. p. Sńrfte! js Emanów* t 

Lubyczy Królewskiej (Matopotout) o- 
powlfct* O rewelacyjnym team ie spiry 
tystyem ym .

Sea—,  u n  Odbyt etę przy adzlate 
mtodel dziewczyny wiejtkłej, która 
fltddedy m padś w ten  magnetyczny, 
jest dotkeaałem medjma i w  transie 
umie przemawiać tatefigeninie , wyka 
zajae zdołnośd . * i

łUtetyś okrtdzfeno p roh oszcu  we 
wsi dztsWćzytfy. Policja nie mogła zna 
leźć sprawcy. DślewcayAa o  biczem 
nie Wlbdriels, A karat w tym dniu przy 
g u t a  bydło t  pastwiska, (JtlerSa, po-

W  uśpienia
kraopowłedzfetk dokładnie przeMeg 

dzieży I Jak sjabwta wygląd*.
Na tej M datsw ls .i^H cje odnats- 

żto ta  | etafejteB  srabowane rzeczy.
Z«jww«ma dzfewćaynę aa seans, 

Nśktóutto t a  wywółać ducha Lml Za 
rrmnlsnKL ubeert zjawy nw widrlefi, 
nie dziewczyna w  tramie zacsęla mó 
wić dobra potstczytuąi

-W* t M USifte -ł*
Oboctć tapyt*?* ^

—  Kto clę ZBmordowsł?
Padła odpowiedżt
—  Otiflt
t— Czy Gorgemowa?
—  O na' —  upiera! się duch
—  Czem?
—  Dżaganem bez drzewi a, htó v 

hyt ukryty w rękawie.
— Czy nic mogłaś wołać tub jęcie :>
—  Usta miałam zaknebłowane chu­

steczką.
Więcej duch nie chciał mówić, med- 

jum obudziło się, wszyscy byli ?e>m- 
serii zdenerwowanL

Krążą pogłoski, że r>bron?j w 
związku z rewelacjami lwowskiej 
prasy na temat nieślubnej żwsy 
Zaremby, Pauliny Kowal, która 
była shtżącą u rodziców Zarem­
by, i ich syna Henryka Kowala, 
obecnie bezrobotnego szofera, ma. 
zgłosić wniosek o powołanie na 
świadków matki i syna, by skom­
promitować ostatecznie Zarembę.

X D *t ciąg spraw, u  stf, 2-ófli.

yskich p. t. SIOSTRA MAR JAwyższych sfer towarz
dt ubicia n  nzjclkitb linkach knłmkick arii i  H H J H  U  ( K U  t
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Sprawa Rity Sorgonowej
(P o c zą te k  s p ra w o zd a n ia  na s t r .  1 - e j )

PRZESZŁOŚĆ ZAREMBY
Prasa lwowska przyniosła

wczoraj niezwykle sensacyjhe
wiadomości o przeszłości Zarem­
by. Prasa podaje te wiadomości, 
tyczące się prywatnego życia Za­
remby dlatego, że proces rozpa­
truje nie sam takt morderstwa, 
ale i życie osób, związanych z 
tragicznie zmarłą Lusią.

Z relacyj prasy lwowskiej w y­
nika, że Henryk Zaremba jest sy 
nem maszynisty z Sanoka.

W czasie, kiedy Henryk Zareni 
ba był jeszcze wyrostkiem, ude­
rzył swego brata szczotką tak sil 
nie, że ten zmarł.

Zaremba uczęszczał do gimna­
zjum we Lwowie, ale nie Skończył 
go i przeszedł do szkoły przemy 
s'owej. Petem wyjechał do Mo- 
nachjuni, gdzie studjował malar­
stwo.

Po powrocie do Lwowa imał ro 
mans ze służącą Paulina Kowa- 
łówną, z którą nawet mieszkał 
przez pewien czas przy lił. §\v. 
Zofji. Wreszcie zerwał z Kown- 
lówna, daiac jej 10000 koron od­
szkodowania, za co założyła so­
bie pralnie i mieszka przy ul. Zie 
Jonej 52 .

Ze stosunku Zaremby z Kowa- 
Jówna urodził się svn, który obec 
nie jest szoferem i niedawno oże­
ni* sii .

O nim zaoewne mów ła ob­
rona. że odgrażał s :e oicu, co mia 
łn pewnego dn;a miejsce na bu- 
do"/ie.

S ostra 7 arembv. Helena, do- 
s t a 'a  nom'eszania zmysłów i w 
roku 1018 zmarła w zakładzie dla 
nieuleczalnie ' hor-clt przv ul * 
W uy,ci-;c-,1 xv(, l.w o w 'c:

.'Puka Zarembv sko.ńrzvla żv- 
c v  'v *v>nlew'erce; mięsskajn.c pe 
v ten czas kątem w mieszkaniu 
znane' strpczv.ric.fki Strąchurskiej
p f ’ V ul. S a p ie h '- .

Prasa lw->wska "odaic też, że 
b-roośr nrzed inprderstw',,,t 
7 a"en'i-> skarż1'! slp, iż ^taś zitr"1
dza również pfvawv choroby u- 
mys!owc'.

Ze względu na późne zakoń­
czenie badań świadków, w pew­
nej części nakładu nie zamieści­
liśmy całości sprawozdania.

Wieczorem była w dalszym cią 
gu badania Tobiaszówna, której 
zeznania wypadły naogół bardzo 
sensacyjnie.

SY LW ETK A  W MROKU 
Jeszcze bardziej sensacyjnie wypa­

dają zeznania, dotyczące sprawy syl­
wetki przy choince, którą zauważył 
Staś. Oto — jak się okazu e —  myśl, 
że może to być Gorgonowa, poddała 
Stasiowi właśnie Tobiaszówna.

DRUGA GRZYWNA 
W  czasie pytań obrony i odpowie­

dzi świadka, prokurator przerywa w 
pewnej chwili, i mówi 

Prok.: —  św iadek powtarza za pa­
nem, to co pan poddaje.

O br.: Nauczyła się od prokuratora. 
Prze w .: Proszę powstrzymać się od 

niewłaściwych uwag.
Obr-: P- przewodniczący słyszy tyl­

ko to, co my mówimy, ale nie słucha, 
gdy niowi prokurator.

Za to oderwanie przewodniczący 
skazuje obrońcę adw. Axera na ioo 
zł. grzywny. Jest to już druga grzyw­
na, na jaką skazany zostaje obrońca.

LEPSZA N1Z MATKA 
B. przychylnie zeznaje dla oskarżo­

nej św. Matula. Gorgonowa traktewa- 
ta Lusię doskonale. Lepiej niż matka 
rodzona dziecko. Daiej opowiada cie­
kawy szczegół, jak Gorgonowa zaopie 
kowala się serdecznie znalezionym pod 
rzutkiem. Na'rarmiła je, umyła. Potem 
okazało się, że jest to dziecko ogrod­
nika Kamióskiego.

CZTERY DNI PRZERW Y 
W  PROCESIE 

W  poniedziałek odbędzie sie w p'w
rv*'v ♦*/ ”73. fctÓ
ra ustali powód z-tania w od”, a we 
wtorek sad wznowi swe obrady.

N a r z e c z o n y - z a b ó j c a
W czoraj przed Sądem Okrę 

gow ym  stanął zabójca swe.i na 
rzeczonej, 23- letni Paweł Mi­
chalak.

Michalak poznał we wsi ro­
dzinnej Dłużniewo warszawian 
kę. młodziutka seminarzystkę. 
Zofie W aw rzecką. Młodzi po­
kochali się i Michalak oświad­
c zy ł  sie rodzicom W aw rzec- 
ckiej. Nie został jednak przyj? 
ty. W ów czas, jak zeznaje o- 
skarżony, ■' narzeczeni postano­
wili razem pozbawić się życia. 
19- letnia Zofia. proponowała, 
by jednocześnie rzucili sD pod 
tramwaj. Michalak bał się. że 
\vtedv tylko jedno z nich mo­
że utracić życic.

Dnia 7-go października na 
prośbę narzeczonego, W aw rzce  
ka w tow arzystw ie  swej sio­
stry Natalii, odwiedziła brato­
wa oskarżonego. Janinę Micha 
lakową (Wilcza 14-a). U Micha

lakowej zastała narzeczonego 
ktćrv oświadczy!, że chce z 
ufa mówić w cztery  <vzv. Mi­
chalak oukó.i 'zamknął za sobą 
im klucz. Kiedy po huku strza­
łów. w yw ażan o d''z\vi. W a- 
wrzecka 'v ż ? 'a  na nojłndze 
martwa. Michalak zaś zemdlo­
ny ’  poraniona twarzą.

Mmhnl-k b'adv. niepozorny 
blondynek siedzi m  ławie o- 
skarżont ch. trzyrnam : w re­
k a c h ,  biblie., w  której chowa fo
totrafie  swe i ofiar". Przed z° 
znaniami świadków: pica i 5.0 
s t n - zabite'. adw. Oruber. wnH 
sz^cv powództwo cywilne w 
imieniu rodzimi nfiarv. orosi o 
vsup;°e:e z sali oskarżonego 

P m  W aw rzeck i ''owiem na wi 
dok /ah-jijy swe i córki dosta­
je ataku nerwowo r o. a s ’o sŁra 
ofiar'-. Natana ni" może ona- 
nować łez MmhoDka na c z a s  
zeznań roclzii."7 zahifpi wypro 

z s-dj j-o/nraw.

Proces fn ż. R u szc ze w skie g o
Na wczorajszą rozprawę prze­

ciwko inż. Ruszczewskiemu, o- 
skarżoneniu o nadużycia na sta­
nowisku wyższego urzędnika Mi 
nisterstwa Poczt i Telegr., przy­
był jako widz —  i uważny słu­
chacz marsz. Trąmpczyński. Jak

F a t a ln a  pomyłka

P r z e z  m a tk ę  do córki
panią poga-(S. F.) Su różne sposoby 

zdobycia w zględów  młodego 
dziewczęcia. Jeden z  najbar­
dziej znanych sposobów to tak 
z w a n y  „przez matkę do cór­
ki “ .

P o lega  on na tein, że młody 
człowiek, chcąc zdobyć serce i 
rękę córki, nadskakuje m a t u ,  
św iad czy  jej różne przysługi i 
stara się pierw szym  rzędzie
0 uzyskanie je j względów.

Takiego właśnie sposobu
chw ycił się p. Leonard B rzą- 
klewtcz, s ta ra ją cy  się o rękę 
p. Heleny W alec. 

Zam iast kwiatów dla córki, 
kupował statki kuchenne m at­
ce. Zam iast iść z córką do ki­
na, szedł z m atką po zakupy 
do m iasta, targow ał się za nią
1 odnosił jej do domu kosz

—  M atka grunt —  rozumo­
w ał p. Leonard. —  Jak sobie 
matkę ułagodzę, to potem z 
córka zachodu nie będzie.

M atka panny Heleny, p. Wal 
cowa, wdowa nd dziesięciu lat, 
łaskawem  okiem spoglądała na 
nadskakiwanie p. Leonarda, 
choć nie znała celu jego zacho 
wanta sie.

Pewnego dnia p. Leonard 
zdecydował. że najwyższy 
czas  poprosić matkę o rękę 
córki.

— P ani W alcow a —  oświad

czyi,  —  muszę z 
dać otwarcie:

—  O co się rozchodzi, panie 
Leonard? —  uśmiechnęła się 
przychylnie pani W.

—  C o  tu dużo gadać, kiedy 
można krótko... Kocham...

P. W alcow a spuściła oczy.
—  Kocham osobę, którą pa­

ni zna... Którą pani nawet bar 
dzo dobrze zna...

P. W alcow a zarumieniła się 
po same uszy.

—  I proszę o je j rękę —  za­
kończył p. Leonard.

Na tw a rzy  wdowy rozlał się 
uśmiech szczęścia.

—  Chłop z pana dobry i po­
rządny —  rzekła. —  Nie chcia 
łam drugi raz zamąż w ycho­
dzić, ale panu nie odmówię... 
Masz pan moją rękę...

P . Leonard osłupiał.
—  Pani W alcow a —  jęknął. 

—  nie o paniną rękę się rozcho 
dzi, tylko o Helenki...

—  Cooo?.. O Helenki?.. He 
lenki ci się, łobuzie zachciało?.. 
To pan myślisz, że ja takiemu 
łachudrzę córkę za żonę od­
dam? Won z mojego domu!

A g d y  p. Leonard próbował 
'/sie tłumaczyć, oburzona wdo­
wa oblała go gotującym  się na 
kuchni krupnikiem.

U zysk a ła  zato w  Sądzie 
Grodzkim tydzień aresztu^

s,ę okazuje u p iu cz  wspólników 
osKarżonego, przedsiębiorców o- 
szukańczej ririny, Ańikulskicgo 1 
Konińskiego, w więzieniu znajdu 
je się również b. naczelnik urzę­
du poczt, w Odym Gronek, który 
współd: 'aiał z oskr. Ruszczew- 
skim \ :y  pizyjęciu fikcyjnej o- 
ferty przedsiębiorstwa ,,Maciiaj- 
ski i Mikulski". B. naczelnik Gro 
nek, który od 2 miesięcy przeby­
wa w areszcie za inne zresztą na 
dużycia, zostanie sprowadzony 
karetką więzienną do sądu.

św iadek Lesiewski, naczelnik wy- 
działu tlnansowo-budżetowego Mini­
sterstw a Poczt I Telegrafów obala 
twierdzenie oskarżonego, że miał on 
prawo dysrorrowac dowolnie wypłata 
mi.

tłuchalter tirtny „Mikulski i M achaj- 
ski", opowiadał o nieporządkach, panu 
jących w cszukanczem przedsiębior­
stwie. Kwitowano 100 tysięcy zł. przy 
słane przez Ministerstwo, jako sumę 
50 tysięcy zł.

Inni świadkowie stwierdzają, że fir­
ma „M achajski ł Mikulski" nie wypła­
cała zupełnie należności swoim dostaw 
com I pozostały niezapłacone rachunki 
na dziesiątki tysięcy zł.

W rozprawie prawdopodobnie 
nastąpi 10-dniowa przerwa, ce­
lem dokonania ekspertyzy buchał 
teryjnej dokumentów, które zaj­
mują aż kilką skrzyń.

Wyrok na 2 rabusiów
Wczoraj warszawski sąd okrę 

gowy, skazał dwóch rabusiów: 
Edmunda Gorzkowskiego i Józefa 
Tomasika na karę 4 lat ciężkie­
go więzienia. Brutalni napastni­
cy późną wieczorową porą, za­
czepili na ulicy Zyginuntowskiej 
prostytutkę, Helenę Tkacz. Jeden 
z nich kopnął silnie kobietę w 
brzuch, a drugi tymczasem wy­
rwał omdlałej torebkę. Zbiegli, 
by w bramie sąsiedniej ulicy po­
dzielić się łupem —  po 65 gro­
szy każdy!

Pv '
II7

i W e s o ł y  K ą c i k

L .
W YW IAD

W racałem  późnym w ieczo­
rem z Wizv'ćy 1 .iJiniejsKicj. Na­
gie z za drzew wysunął się ją- 
kiś podejrzany osobnik i pod­
szedł do mnie.

—  Przepraszam  pana— mruk 
nął —  jes.cm  bezrobotny.

Obejrzałem s.ę. Dooko.a ż y ­
wej duszy... Zrobiło mi się nie­
przyjemnie chłodno.

—  Ba... bardzo patiu współ-.' 
czuję —  bakuąłem. —  Z u .o  zu­
pełnie pan jest bez robo.yy

—  Niezupem.e... Bo .jak "na- 
przykiad pan mi swojej forsy 
nie oddasz, to za chwilę bęuv 
nnał z panem robotę.

I pokazał mi dość duży nóż.
Uśmieehnełem się grzecznie, 

wyjąłem  osBitińe dwadzieścia 
złotych i oddałem je oprysz: o- 
wi Przeszukał moje kieszenie. 
czv  w 11 cli jeszcze czegoś nie­
ma i zabierał sie już do odej­
ścia, kiedv go zatrzymałem.

—  Chwileczkę- Zabrał mi 
pan ostatnie dwadzieścia zło­
tych, niech rui pan zato udzie­
li wywiadu.

—  No. rypaj pan! Tylko 
prędko.

—  Pan jest z zawodu bandy­
tą?

—  Faktycznie, to tak...
—  Mordował pan już kiedy?
—  Hm... w naszem fachu się 

zdarza...
—  W iec jak pan, jako w y ­

trawny fachowiec, zapatruje 
sie na morderstwo w Brzucho 
wicach?

—  Owszem , nie powiem, ro­
bota była odpowiedzialna.

—  Nie o to mi chodzi. Jak  
pan sądzi? C z y  Gorgonowa 
jest winna cz y  niewinna?

—  Nie powiem panu, bo 
przy robocie nie byłem. T y le  
tylko powiem, że ma kobieta 
szczęście.

—  Dlaczego?
—  C zytałeś pan, jak  jom  do 

L w ow a na te wizje wleźli, to 
policja pilnowała, żeby je j nikt 
nie budził, dzieciaka je j kar­
mili, sędziowie pomarańcze do 
przedziału znosili... T o jest 
traktowanie! Osiem razy  w kre 
minale siedziałem 1 leszcze 
mnie nikt pomarańcza nie dał!

—  N o o o .. bo widzi pan, nie 
wiadomo jeszcze c z y  ona jest 
winna,

—  O jej! Wielkie co! Też 
raz byłem niewinny, a takiego 
krzvku na cały  kraj nikt nie ro 
bił. O skarżyli  mnie. że jedne­
go kupca mordowałem, a ja. 
jak pragnę skonania, tylko za 
nogi go trzymałem, a kolega 
dusił!.. Nic o to sie rozchodzi 
cz.y w'inna. czy  niewinna, ty l­
ko o to, że sąd zawsze gorze.i 
fachowca traktuje od niefa­
chowca. A to jest niesprawie­
dliwie.

—  Dlaczego?
—  Dla fachow ca powinno

Nr. Só.
nart ■ r.i*.*

Ks. Woroniecka na sa.tie 
więziennej „Pawiaka11
j Zabójczym  znanego przem y­

słowca Boya, Ks. Woroniecka. 
która od samego aresztowania 
przebywa na Pawiaku oswo.ia 
się już zupełnie z murami wię­
ziennemu 

P o  zmianie przez sąd aj; b a ­
c y  jn y  kary twierdzy na wiezie 
nie, została przebrana w szaty 
więzienne, tak, że dziś niczem 
sie nie różni od innych towa­
rzyszek niedoli. Zw raca ryiko 
uwagę jej ogromny wzros . bez 
wątpienia n ajw yższy  z pośród 
przym usowych lokatorek od­
działu kobiecego.

Woroniecka bierze czynny 
udział w pracacy kulturalno .- 
oświatowej Pawiaka, nie zara­
dzając napmniejs7.ego cienia za 
rpzumiałośei z tytułu swego po­
chodzenia. Ostatnio, w ubiegłą 
niedziele podczas n r i z y s . e j  
Akademii z okazji Imienin 
Marsz. Piłsudskiego, księżna 
wystąpiła „publicznie1! na sce­
nie \Geziemiei. <k*klaniu*ąc Je­
den z okolicznych wierszy.

Dębin wypad! podobno w.:u 
le.nieźle.

B e z c z e l n y  hrafcśa
•Dzis pizeu śiiueni i»Kięg->v».yta 

Stein.<: uoywatci, oska! -my o - /-d 
zenie naiudu polskiego.

Dn. 2ó lutego d. 1. w Kau iaiwi 
Liu.un# skiej mabiu l . zv. 101 u 
do kcln aa w jęD i-cu nięćce. traf. 
ti-eiy usit.gująey t.i.uuaec) 1 s.ę, 
jt/zyka u.-eiu.ecaiego nie rot.: i.Ve, 
woe czas Lasocki odezwa. 
g,o.-,no po niemiecku: „Vvy pie­
skie sw mię, jak nie bęo/.icc.e nie 
mieckiego rozumieć, obuę was pó 
pysku! ’

Proces hr. l.asocKiego je s t  
pierwszym tego roUzaiu w p,.:!;- 
tyce sądowej..

Dopiero nasz nowy kodeks k-r 
ny w art. 152 przewiduje ju z -  
stypczose za obrazę Narodu Pol 

iego.-U : i i

K u p o n

B e z p ł a t n a  
p o m o c  p r a wn a

j c x  D *  J  K. J
12,10 Płyty grametonowe. 12,15 Po 

ranek szkolny ze Lwowa. 14,00 Auóy 
c ja  żołniersko -  strzelecka. ló ,2ó ta 
domości w ojskow e 1 strzeleck e. 15,55 
Transmisja słuchowiska ze Lwowa uia 
dzieci p. t. „Powódź . 16,00 Muzyka z 
płyt. 16,20 Odczyt historyczny dla ma 
turzystów. 16,40 „Jak otrzymać po­
większenie zdjęcia totograticznegu'.'.
17.00 Transm isja ze Lwowa auuycji 
dla chorych. 17,40 Odczyt aktualny.
18.00 Odczyt historyczny dla matu­
rzystów. 18,25 Muzyka lekka r tanecz 
na. 19,20 W iadomości ogrodnicze. 
19,30 „Nł  widnokręgu' , 19,45 Praso­
wy dziennik radjow y. 20,00 Koncert 
muzyki lekkiej. 21,20 Audycja ku ucz­
czeniu Św ięta Narodowego Grecji. 
22,05 Koncert Chopinowski. 22,40 Eel 
jeton p. t. „W  mieście gwiazd filmo­
w ych". 23,00 Muzyka taneczna.

być uwzględnienie. Bo jak ja 
morduje, to dlatego, źe robota 
tego w ym aga. A nie dla fidry­
gałek, że sie na ten przykład 
dziewczyna z innym zwącha- 
ł a „  A tym czasem  co wid zim? 
Ja k  facet dla fidrvgałv zabMe, 
dostanie pare lat. a fachowiec 
pójdzie na sznurek.

—  Przesadza pan...
—  C o o ?  Nie w ierzy  pan? 

Chcesz pan to sie przekonamy. 
Dam panu nożem pod żebro i 
zobaczem ile dostanę...

—  Wierzę, wierze!
—  Jak pan w ierzesz to w 

v ir/ądku. Muszę ganiać!.. Do­
widzenia. T ylko  na p rzyszły  
raz grubszą forsą.

Napoleon Sadek.

*
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ŚWIATA PRACY
Na froncie walki w  Klimontowie

Całe społeczeństwo polsUe 
zosta ła  poruszone ueroiczną 
walką górników w Klimonto­
wie, którzy v obronie w arszta­
tu pracy skazali się na najstrasz­
niejszą udrękę, bo na przeby­
wanie oez pożywienia względ­
nie częściow o głodując pod zle 
m ią —  w kopal ni. P o zosta ją  od 
14 b. m. w szybie, aby żywern 
aercem  1 skołatanym  ciałem bro 
nić kopalni przed barbarzyń 
Stwern przem ysłow ca.

Górnik wystąpił do walki z 
nowoczesnym  Atyilą, niosącym  
p ostrach  1 sie jąc m zniszcze­
nie. k tó ry  dla egoistycznego 
Interesu wrogiego polskiej kla­
sie praeująceł kartelu węglowe 
g o  odw ażył *ią  powziąć decy­
z je  zatopienia ;edncgo i  n a j­
bogatszych  złoży m ajątku na­
rodowego.

W  podziemia wszedł bronić 
polskiego węgla ten robotnik, 
wtóry brał udział w wyścigu 
krwi i wyścigu pracy. S tan ął 
rów nież na starcie  do w yści­
gu ofiary  —  ofiary serca, móz- 

,gu i mięśnia ,by nie zatriumfo­
wała zła moc, niw eczącą stan 
posiadania polskiej ziemi.

StczeSĆ  mu. B oże!
GŁOS MA NASZ SPFCJALNY 

WYSŁANNIK DO 
K14MONTOWA

Sosnow iec, miastu górnicze, 
m iasto . 0 ktwrem kiedyś mówio 
40:

.-Na ulicach Sosnow ca błoto,
Ale w kieszeniach obyw ateli 

złoto**.
Dziś na ulicach Sosnow ca 

nie w d ze błota, przeciwnie u- 
ilce są czyste 1 schludne, ale 
ppnoć w kieszeniach sosnowiec 
kich obyw ateli nikt też me do­
szuka się złota. u.«a$y się zmie 
n iły  i dola górnika uległa zmia 
nie...

Opuszczam  rozległy dwnrzec 
Sosnow ca, by najbliższym  sa­
mochodem udać się do Klimon 
towa. Jedziem y. M ijam y wąskie 
ulice, auto przem yka przez 
most nad C zarną P rrcm szą , je 
szcza kaw ałek przedm ieść i je­
steśmy za m iastem . Przed o- 
czami roztacza się smutny 
krajoDzaz, jakby  z czoła Jego 
„ciężkie czasy “ sta rły  pogodę. 
Zooku widzę rozległe zabudo­
wanie. fabryczne. Co to ?  T o  
huta „Katarzyna**, Obecnie Za- 
♦mdnir około ',000 robotników ; 
kiedyś 3000 ludzi czerpało z 
hutv dostatnie utrzym anie.

W KLIMONTOWIE
Klimontów. M ała osada gór­

nicza. licząca około 3000 miesz 
kańcow  W  oko rzucają się do­
m y Jednego typu. T o  domy fa­
bryczne. pobudowane przez 
w łaścicieli kopalń na wzór ko­
szar.

U wstępu do Klimontówa po- 
IL jan t w kasku stalow ym  na 
głowie i karabinem na ramie- 
nilf zatrzym uje sam oci.ód:

fr~ Dokąd9
— Jesteśm y  na m iejscu! — 

odnow ładam.
—  Do kogo9
—  Jestem przedsł awidełeni 

prasy. P rzy l;vw am  do strajku- 
jacvch Kórników. Co słvebaó?

—  B .z  zmiany. Proszę  na 
posterunek .

idę Krótkie powitanie z ko­
mendantem posterunku, bardzo

(Relacje naszego specjalnego wysłannika)
miłym przedstawicielom  m iej­
scow ych władz bezpieczeństwa. 
Po chwili zjaw ia się p. aspirant 
Serw acy Payonk, wydelegowa­
ny z Sosnow ca do zapewnienia 
spokoju w Klimontowie.

W raz z uprzejmym oficerem  
policji nam  udać się zaraz na 
teren fabryczny, gdy policjant 
wprowadza do kancelarii tajem  
niczego osobnika.

TAJEMNICZY
W YU ftO TO W iEC

—  C o pan tu robi? —  padaj 
krótkie ,lecz ostre pytanie.

—  Szu Kam pracy —  odpo­
wiada zm ieszanym  głosem  je ­
gom ość.

—  Udzie? T u ta j w Klimonto­
wie?

—  W szystko  mi Jedno.
—  Dokąd pan chce iść?
—  Nie wiem.
—  A może „na kamyczki** 

przyszedł pan do Klimontowa?
Milczenie.
—  Szoru j pan do Sosnow ca, 

bo bedzie żiel
Tajem niczy gość kłania się 

nisko i zm yka pośpiesznie z 
przed oczu policji.

—  Co to zn aczy : przyszedł 
„na kamyczki**? —  pytam  cie­
kawie.

—  Różne ciemne elementy 
chcą w ykorzystać w yjątkow ą 
sy tu ację  w Klimontowie i pla­
nują tuta j różne masówki. P rzy  
byw ają do osady pojedyńczo. 
k ry ją  się po kątach, by o u- 
mówionej godzinie zebrać się 
1 demonstrować przeciw pań­
stwu. T aka dem onstracja roz­
poczyna się od obrzucania po­
licji kamieniami. S tąd  '1tarło 
się cowiedzlume: przyszli „na 
kamyczki**.

NA TERENIE 
SMUTNEJ KOPALNI

W ychodzim y na teren kopal­
niany. Posterunki policyjne w 
bojowem pogotowiu patrolują 
po drodze, skrupulatnie bada­
n e  przybyszów . W iększość ob­
cych  przybłędów, to właśnie 
ci am atorzy „kamyczków “.

W kraczam y na zagrod zeni 
teren fabryczny. Pośrodku sto­
ją  olbrzym ie dżwJgł o zęba­
tych kołach. Koła prac ują. 
Zdziwiony wskazuję na czyn­
ny dźwig.

—  Widocznie delegaci w y ­
jeżdżają z kopalni. Dobrze się 
składa Otrzym a pan redaktor 
wiadomości z pierwszych ust 
—  informuje mnie p. asp. P a­
yonk.

Przew idyw ania  sprawcfzalą 
się. Delegaci w yjeżd żają  z ko­
palni. Klcru.iemy się do dużego 
budynku k t ó ry  w chwilach uro­
czystych  służy górnikom %& 
kapliczkę, zaś normalnie za r o ­
dzaj świetlicy.

„BĄDŹCIE SPOKOJNI!
■dUiiIMY W YTIfW  \ćl“

Znajduje się tam kilkudzie­
sięciu górników, którzy praco­
wali na ziemi, więc tutaj straj 
kują.

Na wiadomość, że „prasa** 
przybyła, otacza mnie tłum s i r  
nikow.

—  Szczęść, Boże! —  rozle­
ga  się górnicze pozdroyreiue.

—  Szczęść, Boże! Jak się pa 
nowie czujecie? C o  słychać?

—  Bez zmiany. Ż yjem y je­
szcze! C zekam y, by nasze shi- 
szne żądania zostały  uwzględ­
nione. ~ "

- -  Co słychać na dole?
—  T eż bez zmiany. Nasi ko­

ledzy w głębi kopalni p;sza do 
rodzin kartki: „Bądźcie  spo­
kojni! Nie róbcie burd! Musi­
my w ytrw ać, a do togo potrzeb 
ny nam jest spokój!“

—  M ają ra c ję I —  dopow a- 
da inny. My nie w alczym y 
przeciw państwu, m y w aP zy - 
my o sw ój byt, a  te komuni­
styczne przybłędy chcą siać 
zam ęt. P o lic ja  dobrze robi, że 
przybłędów rozgania.

„GŁÓD —  TO DLA NAS 
NIE NOWINA**

—  Ja k  panowie ty je c ie ?
■—  Głód to  dla nas nie nowi­

na. Żyjem y obecnie, jak  żyh-

‘■riężćw

śtTjy dotychczas. Toniem y w 
JiUgach pq uszy. Teraz to na­
wet sórepy odmówih* nam kre­
dytu. Rafują nas ofiary do­
brych ludzi. G d yb y  Kasę Brac 
ką nam wy pkcill...

—  Nie w ypłacą, nie chcą w y  
pf.rcdć —  poprawia inny gór­
nik.

—  A cóż żony, rodz.ny?
<—  Lrm.cnuca, Podzielają roz 

pacz mężów.
—  Gdv miny n!e namawiaj;, 

d f  w yjazdu z kopalin?
—  Kri i Ani r .yś lą !  Ktoś już 

bh, cor-rawda namawiał, by 
lisiawl skłaniały do w yjazd ;’ . 
a ’.ę otoewiońti&ły twardo: 
„M ąż dla nas nic nie w y- 
w lt s .3". T?,’.rię mamy żony! — 
z drmą zapewnia stery g ó rn k .

KIT* MCJ»IA D C 3TA Ć  SIĘ 
D J  KOPALNI

—  C rv  będę mógł zjechać 
do s i;;b a?  —  zapytuję oficera
jpoircji-

—  jfje wftln®!
—  D l^-zcga? P raw o  górni­

cze róe poz vate. W  czasach 
normaisych trzebaby zezwole­
nia U;\” -;eu Górniczego. Dziś 
nie wolnol Żadne zezwolenia 
nie Kłoęą b- ć wydane. Podczas 
strąKti ty fe e  delegaci mogą 
ujeżdżać ejc kiriąini.

-  Ale praęa_ — próbuję tłu 
ma c ię ć .

— V/ id-'uczone 1
Nie pozeswije ml więc nic In 

nego. tytt.J wybadać delega­
tów, jak przedstawia się sy tu ­
acja na dóie.

„SŁ!IM W A; 3ZAW SIT*
W  PODZIEMIU

—  Nasi koledzy  na dole —  
informuje mnie delegat, który 
uupteroęo powrócił z kopalni—  
rozłożyli się wrrdł.uż głównego 
szy bu na górnym  po-k ładzie 
(tych pokładów Jest cztery!).  
RozdzieiejM są na dwie partjc 
v rzv  windach, b y  łatwiejszy 
mjsd dostęp powietrza. Leżą 
na desjcavn> Niektórzy mają 
swe „ ło ża -  w ysłane alanem.

fiok czssu trwałoby odwodnienie kopalni
( W y w ia d  z  Int

—  W  jaki sposób odbywa 
się zatapianie kopalni? —  py­
tam  inż. Stefańskiego, zawia­
dowcę Kooalni w Klimontowie.

—  Zatopienie kopalni jest 
równoznaczne z unieruchomie­
niem pomp, Ja k  wiadomo, wo­
da podskórna przedostaje się 
do chodników, tam  się groma­
dzi i gdyby je j nie wypompowy 
w ać stopniowo zalałaby kopal­
nie. W y starczy  wiec zatrzy­
m ać pompy, by woda sam a do-

:. S t e f a ń s k im , z a w l
konała aktu zniszczenia-

—  Ja k  długo trw ałby p ro 'es  
sam oczynnego zalewania ko­
palni?

—  Całkowite zalanie kopalni 
dokonałoby się w ciągu 3 lat.

—  /. częściow e?
—  Jeśli pompy staną, te  

uniemożliwioną będzie eksploa­
ta c ja  w dolnych piętrach już 
po kilku m iesiącach.

—  Ja k  długo trw ałoby po­
nowne odwadnianie kopalni?

a d u w c ą  s ta c ji)
—  T o zależałoby ocł rodzaju 

1 ilości .vomp. R rry  zastosow a­
niu najlepszych pomp odwad­
nianie musiałoby trw ać rok cza­
su.

—  J a l l  koszt pociągnęło! y 
za cooą?

Około m ajona zł.
—  A utrzym ar la pomp. by 

wola nie zalała kopalni?
— W przybrania 60.000 zł. 

miesięcznie*

Górnicy
*— Ja k i lest stosunek rodzin 

górniczych do władi, bezpie­
czeństw a? — zapytuje zkule: 
p- asoir. Payonka.

—  Muszę z całą przyjem no­
ścią stw ierdzić, że stosunek 
iest bardzo r>oprawnv. C em en­
ty  wywrotowe tnoga załamać

-  to spokojny i cierpliwy naród
m yślą i czują p ań stw ow o

akcje górników, więc rod siny 
sam e zaw iadam iają nas a  ma­
sówkach, by przeciw staw ić się 
ekscesom  

T ak np. po M szy Sw„ która 
została odprawiona w m iejsco­
wym kościele, na intencje stra j­
ku jących robotników, kobiety 
prosiły o W M  H W

w darły si« cłementy niepożą­
dane,

Sefctytfamy ślij na każdym 
krok * z objawami współpracy 
G órnicy to  śpokojny. cier­
p liw i, wyrezuio ały  1 oddany 
idei paó^twrwej naród! A że 
włfflujyln? warcholą, tó d,inty 
j^bie z  njirj rw tat

—■ Co robią?
—  Siedzą, czy ta ją  g a z e ń  

rozmawiają.
—  Urządzają sobie „sejr. 

warszawski** —  z łmnioreii 
doizuca drugi delegat. W y g  ja 
szają mowy. W ó z  węglowy sir 
ży  im za trybunę.

—  Mam do panów prośbę 
C z y  nie zachcielibyście panowie 
zjechać do kopalni i zapyia 
kolegów, co mam napisać w 
ich imieniu?

—  Zgodai

U CZELUŚCI ZJAZDU 
DO KOPALNI

C ałą  gromadą idziemy d° 
dźwigów. Sta jem y u czeluści 
dwóch potężnych wind, które 
z błyskawiczną szybkością 
zw ożą górników na kilkaset 
metrów pod ziemię, do pokła­
dów w ęglow ych. Patrzę  z  nie­
dowierzaniem laika na stalowf 
liny, które przytrzym ują  w a­
goniki wind. Rozlega się głu 
chy odgłos sygnału.

—  Jazda! —  winda znika w 
ziemi, w raz z delegatami.

ŚMIERCIONOŚNA WINDA
—  C z y  lina me może się z e r  

w ać?  —  rzucam pytanie do ota- 
czającycn  mme górników.

—  Może, Już b yły  takie wy-’ 
padki. . . .

—  Co w ted y?
—  W aguuik spada, jak pio­

run, kilkanaście m e k ó w , aż 
zabezpieczenie nie zahamuje 
go raptownie.

—  C z y  taki w strząs jest 
bolesny?

—  Straszny . W prost w nętrz­
ności w y tr z ą s a  z człowieka. 
Kiedyś stclar; uległ takiemu 
.wypadkowi. M iał gwoździe w 
kieszeni. Podczas raptownego 
zatrzym ania w'biły one mu się 
w ciało.

—  Niebezpieczna p raca!
—  M v jesteśm y  osw ojeni * 

niebezpieczeństwam i. C iagla 
nam śm ierć w oczy  zag lęd t, 
Nietyiko śm ierć głodował

DELEGACI WRACAJ*
Dzwonek. Jeden, drugi, trze*

ci-
—  W -a c a la l
Istotnie lina zaczyna praco­

w ać. P o  kilku rrunutacŁ w in i*  
jest nad ziemią.

—  Koledzy ośw iadczają, i«  
nie w yjadą, dopóki nie będą 
mieli czarnego na białem bo 
Francuzom  nie można w ierzyć, 
że ich żądania zostaną spełnio­
ne. C hcą w kopalni w ytrw ać 
aż do zw ycięstw a!

A tęraz coś dla pana redak­
tora. Nasi koledzy, nie chcąc 
m ęczyć się w bezczynności, 
stru g a ją  różne zabawki z drze 
wa. O to ptak dla pana, w ystru 
gany * dwóch kawałków drze 
wa.

—  Dziękuję I —- O trzym uję 
drewnianego ptaka, który Jest 
w yrazem  benedyktyńskie* rrc  
by. W iele godzin m usiał gór­
nik operow ać neżem . hy w yko­
nać o  m isterne cawko.

W zruszony, żegnam  a lf *  
górnikam i, życząc -w z sercai

—  Szczęść , B ożel
— Szczęść, B o ż f !  odpo­

wiada mi chór g tosó i’ , cieżkłcL 
i sm utnych. Jak niedola górni­
ka.

i ż * . * *



m RY WARSZAWY
Niesamowite dzieje ofiar potwornych zbrodniarzy

. - i izyjechała do mnie pod Worochtę.
—  Co ty wygadujesz?— spytał Leon brata.
—- Prawdę!
—  Byta sama?
—  Nie. Z tą... wiesz... puszczalską... Niusią Balic­

ką... Niusia mówiła do niej: „Lilijko", więc to chyba 
rzeczywiście...

Leon zbladł.
P o m y śla ł s o b ie :
—  Więc ta dziewczyna, którą spotkałem z Niusią 

w Krynicy, w „Ziemiańskiej" i na wyścigach... ta, z
której chciałem sobie zrobić tanią kochankę... to była 
córka Zofji? Czyż to możliwe? A może Piotrowi się 
zdaje?

Zapytał brata:
—  Czy jesteś pewien? Nie mylisz się?
—  Z pewnością nie mylę się. Milczałem, chcąc 

ratować ciebie.
—  Dziękuję. Ale. przyznam się. że niezbyt ci ufam. 

Wystarczy, aby ci Zofja wpadła znów w ręce, a gotów 
jesteś wszystko wyśpiewać. 1 wtedy będziemy mieli
przeciw sobie już nie jedną, lecz dwie kobiety: matkę
i córkę. Grozi to nam bardzo poważnemi skutkami. 
Z córką Zofji ja już sobie dam radę. Jeszcze donie- 
dawna łaziłem koło tego interesu... w innych zamia­
rach... i dlatego tak bardzo się nią nie przejmowałem... 
Ale teraz zabiorę się do niej ostro... i już nie poto, aby 
jej szeptać do uszka słówka miłosne, o nie...

—  Randyto, łotrze, knujesz nową podłość!...
—  Trudno. Dziewczyna ta musi zniknąć z po­

wierzchni ziemi. I zniknie. Już moja w tern głowa.
Wiesz przecież, że jeżeli ja co postanowię, zawsze w y­
pełniam.

—  Łaski, Leonie, łaski!... Oszczędź to niewinne 
dziewczątko!...

Leon wzruszył ramionami i rzekł z pogardliwą 
zjadliwością:

—  Więc pocoś specjalnie przyjeżdżał, aby mnie 
ostrzec przed nią? Dawniej miałem do ciebie dużo za­
ufania. Najlepszy dowód, że powierzyłem ci własną 
żonę, która powinna była być dla ciebie świętą. A ty 
co? Uwiodłeś ją i żyłeś z nią...

Piotr przerwał mu:
—  Milcz! Nie kalaj jej imienia swemi ustami. Nie­

nawidziłeś ią i chciałeś jej zguby, bo była ci zawadą 
w twych zamierzeniach. Gdyby nie przypadek, że ja 
mam zakład dla umysłowo chorych, otrułbyś ją, czy 
w inny sposób zgładził. Ja cię znam!

—  Owszem, masz rację. Znasz mnie. Uczynił­
bym tak... Ale —  dodał kwaśno —  nie przerywaj mi. 
To jeszcze nie wszystko, co ci mam do zarzucenia...

—  Słucham, słucham, choć mnie to mało wzru­
sza...

—  Mam na myśli Bolka, syna Ireny i Jana Mar- 
lewskiego...

Piotr zadrżał...
Pogrążył twarz w dłoniach.
Przez kilka minut w zacisznym gabinecie panowa­

ło grobowe milczenie...
Leon pił naumor. Wreszcie, rozpalony, ziryto­

wany, wciekły, podbiegł do okna, aby chłodzić parzą­
ce skronie o chłód szyby okiennej...

Nagle twarz mu poczerwieniała straszliwie... zala­
ła się krwawą purpurą...

Ryknął:
—  Ratunku!... Pomocy!... Duszę się!... Duszę!...
Piotr skoczył ku niemu, spryskał go wodą i roz­

wiązał mu krawat, rozpiął kołnierzyk...
Widząc, że bratu nieco lepiej, rzekł:
—  Przez chwilę byłem przekonany, że szb.g cię 

trafił. Ale teraz już po krzyku. Lepiej ci, prawda?
Pokazując długą baterję pustych butelek, rzekł:
.— Za wiele wypiliśmy. Do tego wstrząs temi 

wiadomościami. Nic dziwnego, że krew uderzyła ci 
do głowy. Ale nie bój się: dziś jeszcze nie umrzesz. 
To byłoby zbyt piękne. Umrzeć sobie tak pocichu 
wśród jadła i napoju, podczas takiej uczty... Nie, nie, 
bratku! Najpierw odcierp karę za swe grzechy, karę 
okrutną, straszliwą!...

—  Odejdź ode mnie!... Precz, ty kacie, łotrze, łaj­
daku!...

—  Nawet, gdybym teraz odszedł, to i tak jeszcze 
spotkamy się w życiu, braciszku, spotkamy! A wiesz 
gdzie? Na lawie oskarżonych! Ja nie będę się ukry­
wał przed sprawiedliwością. Zaznam spokoju dopie­
ro wtedy, gdy sąd skaże nas obu na długie lata wię­
zienia, abyśmy mogli cieipieniem odkupić nasze grze­
chy. -

—  Precz ode mnie! Zawsze byłeś mym złym du­
chem. Nietyiko pozwoliłeś uciec Zofji, ale jeszcze wy­
puściłeś tego bękarta Bolka!... Jesteś zdrajcą, zdrajcą 
rodzonego brata!... Człowiekiem, którego słowo nic 
nie znaczy... Precz!

—  Dobrze. Teraz widzę, że ci lepiej, mogę więc 
odejść. Wyjeżdżam dziś jeszcze.

—  Kiedy się zobaczymy?

nęl

—  Na ławie oskarżonych 1
—  Niedoczekanie tw ojel Pierwej w łeb sobie pai-

—  Nie zrobisz tego! Zbyt kochasz życie!...
I wyszedł, trzasnąwszy drzwiami...

Marjan Merecki, opuszczając dom swego ojca, 
biegł przed siebie naoślep. Wyszedłszy z Al. Róż, błą­
kał się po Al. Ujazdowskiej tam i zpowrotem. Nieraz 
mijał dom, w którym mieszkała Mirka, ale tam nie
wstępował.

W reszcie około dziesiątej postanowił jednak to 
uczynić. Mira czekała na niego z wielkim niepokojem.

—  Nareszcie —  rzekła, oddychając z ulgą, gdy
wszedł.

Nie witając się z nią nawet, wszedł do przyległe­
go saloniku. Poszła za nim, blada, drżąca, z bijącem
gwałtownie sercem.

Zapytał ją:
—  Czekałaś na mnie?
—  Jak co wieczór. Natężałam słuch, aby usły­

szeć odgłos znajomych kroków. A gdy je wreszcie 
usłyszałam, zrobiło mi się na duszy tak słodko, tak 
błogo... Jestem tak szczęśliwa, że drżę na myśl, aby to 
szczęście nie skończyło się kiedy...

—  Nic na świecie nie jest wieczne, kochane dziec­
ko...

Mira aż zatrzęsła się, słysząc te słowa.
Zapytała cichuteńkim szeptem:
—  Nawet gdy się dwoje ludzi, bardzo, bardzo ko­

cha?
—  Nawet wtedy...
Nie odrzekła nic na to. Tylko piękne oczęta za­

szkliły się łzami.
Marjan wziął je j ręce w swe dłonie i rzekł poważ­

nie-
—  Zaszło w mojein życiu coś takiego, że... bardzo 

możliwe, moje dzieciątko, iż wkrótce będziemy musie­
li się rozstać. Będziesz musiała wrócić do dawnego 
trybu życia... do pracy, od której cię oderwałem... nie­
słusznie. Bardzo teraz tego żałuję... Źle, bardzo źle 
zrobiłem, że cię sprowadziłem z uczciwej drogi tycia. 
Przykro mi, że nie umiałem oprzeć się moim zmysłom. 
Postąpiłem, jak egoista, samolub, oszalały z miłości, 
jaką we mnie wznieciłaś. Czy zdołasz mi przebaczyć?

D a lsz y  c ią g  nastąpi.

— HK)I

HORFINISTKA
W  p o n u r e  d n i

Nic się nie zmieniło w miesz­
kaniu państwa N. P r zy  stole 
siedział gospodarz domu, koń 
czac śniadanie. T rzym ał gaze­
tę w ręku z wielkim napisem 
na samym froncie: „ W s z y s c y  
na front! “ Przeglądał ją, za­
trzym ując się dłużej na wiado 
m ościach z frontu, skąpych i 
niepewnych. W ynikało z nich 
Jedno, że nasze w ojska zmu­
szone są do cofania się, znale­
zienia linji obronnej, na której 
pow strzym ają napór nleprzyja 
cielą, nabiorą tchu, uzupełnią 
w yczerpane siły napływem 

tłumnie zgłaszających  się ocho 
tników i pomszczą bitwy prze 
grane, stracony dobytek w oj­
skow y odbiorą i zwycięskie 
chorągwie znów zatkną na 
wschodnich rubieżach R ze czy ­
pospolitej.

Matka krzątała się po miesz 
kanku cicha, nieco zgarbiona.

Przerażała ją wojna. Zadała 
Jej sercu dwie nieuleczalne ni- 
czem rany: zabrała dwoje dzie 
cl, które miały być pociechą i 

^podporą na resztę życia.

Sy n  padł na froncie, córka 
Przepadła. Zginęła zapewne 
Jak brat.

P a ta  dni temu obydw oje z

mężem wysłuchali m szy świ, 
tej, odprawionej za spokój du­
szy  swego ostatniego dziecka, 
swej najdroższej Halinki.

Dowiadywali się przecież w 
szpitalu w W arszawie, potem 
w Wilnie. B yła  odpowiedź, że 
na własna prośbę została odko 
mertderowana na front. G dyby 
żyła, dałaby przecież znak ży­
cia !

Praw da, siostra Halina pisa­
ła  już z frontu pocztówkę. Ale 
pocztówkę przysypała wraz z 
żołnierzem, który niósł pocztę, 
ziemia, wyrwana przez szra- 
pnel bolszewicki.

Krzątała się matka, tłumiąc 
westchnienie, by nie przypomi 
nać straty  bolesnej mężowi.

Dzwonek u drzwi poruszył 
ją niespokojnie. Podążyła  o- 
tw orzyć.

Na progu stała jakaś rosła 
dziewczyna w mundurze o twa 
rzy  spalonej przez słońce, bru 
dna, o ustach spękanych.

—  C zego  pani sobie ż y c z y ?  
Może pani od Halinki? —  zawo 
łała nagle, chw ytając  się rhdo 
snej nadziei.

Dziewczyna rzuciła się je j 
na szyję.

Zrozumiała, poznała.
—  Haluś. Haluś! — wydarł

się z piersi m atczynej okrzyk.
Trzymała córkę w objęciach,

nie w ypuszczając jej nawet na 
chwilę, mimo, że zwahiony 
krzykiem ojciec* usiłował oder 
wać splecione ramiona kobiet, 
by samemu odczuć jak najprę 
azej rozkosz powitania dziec­
ka, którego ujrzeć się nie spo­
dziewał. Ale daremnie krążył 
koło szlochających kobiet, 
wreszcie objął je obie, tuląc 
tw arz do m okrych od łez po­
liczków to żony, to córki.

— Już cię teraz nikomu nie 
oddam —  szeptała przez łzy  
matka. —  Już nie puszczę od 
nas. ty moje prawdziwe sło­
neczko, jedyna nasza radość! 
Już przecież spełniłaś swój o- 
bowiązek... Niech inni teraz 
idą! Nie puszczę cię, nie pusz­
cze! Przecież ciebie jedna ma 
m y tylko... Prawda, nie pój­
dziesz już od nas?

Nie było końca pieszczotom, 
słowom, bezładnym, radości, 
pełnej łez i śmiechu.

Drżące z radości rece matki 
zw lekały  z córki strzeny mun 
duru, resztki bielizny, niezmie 
nianej przez cały  czas odwro­
tu i rzucały w ogień w  obawie 
przed wszami, które pleniły się 
nieznośnie

A kiedy była Już wykąpana 
i ubrana, nowe opowiadania, 
nowe pocałunki, nowe radości.

P rzyb iega ły  sąsiadki i są­
siadzi. Zbyt wiele było radości, 
l.\ ją było można dla siebie tyl 
ko zachować, nie podzielić się 
ze wszystkimi, kto tylko chciał 
w niej brać udział.

A tym czasem  każda prawie 
godzina przynosiła coraz gor­
sze wieści. N ieprzyjaciel zbli­
żał się pod stolicę.

N astrój gorączkow y płynął 
ulicami. Ze ścian domów, z wy 
staw okien sklepowych k r z y ­
czały  napisy: „ W s z y s c y  na
front!"

Przed dziesiątkami biur wer 
bunkowych wiły sie „ogonki" 

ochotników: młodzieży szkolnej,
rzemieślniczej, ludzi nawet sta 
ryeh, którzy Dorzucali swe ci­
che w arsztaty  pracy, cz y  spo­
kój ogniska domowego, by ze 
sw ych  ciał budować mur nie- 
nrzebyty dla wroga do serca 
Polski.

Ze śpiewem, pełni wiary szli 
ochotnicy w  nieskładnych sze­
regach,* ledwie zapoznani z r- 
życiem karabinu, przez most 
Kierbedzia na wschód, na spot 
kanie z nieprzyjacielem.

P o  trzech dniach pobytu w

domu rodzicielskim , pełna no­
wego zapału do pracy, 1 unie­
sienia, ożyw iającego w dnt o*
we w szystkich m ieszkańców  
całe j Polski, siostra  Halina 
zgłosiła się do służby.

W raz ze swymi tow arzysza 
mi z frontu za ję ła  się urządze­
niem szpitala w szkole handlo­
wej przy ulicy P ro ste j Nr. 12.

W  dwa dni szpital był goto­
wy. Pośpiech niezw ykły był 
konieczny; pod W arszaw ą 
grzm iały Już arm aty, a na nie 
bie czerw ieniły się łuny płoną 
cych wiosek podstofecznych.

Na salach szpitalnych zjawili 
się pierwsi ranni. Ze zdumie­
niem przyglądała się siostra
Halina tym  dzieciom, bohater­
sko znoszącym  ból. z dumą o- 
nowiadającym o sw ych  wal­
kach na froncie 

T rzym a ją c  drobna rękę 
dziecka - żołnierza, rozszarpa 
na przez kule i lejąc jodynę, 
skłaniała głowę na widok bla­
dych zaciętych warg. z któ­
rych nie w yrw ał się ani je der 
ick bólu.

13 sierpnia o godzuiie 12 3. 
w nocy padł rozkaz:

— Ewakuować szpital!
Dalszy ciąg opisu przeżyć na­

szej Bohaterki w jutrzejszym nr.
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Główne wygrane
15.000 zł. na n-ry: 2270 6090 107740
10.000 zł. na nr.: 90282p
5.000 zł. na n -ry : 110583 131560 

146465
2.000 zL nan -ry : 2567 24171 31063 

41169 46355 53380p 65594 66994 77030 
81050 90965 129218 139513 140816

1.000 zł. na n -ry: 2377 8041 17074 
23694 26256 30591p 31395 33484 36689 
39841p 42557 46680 47054 52949 55853 
57524 57794 67168 69917 71580 82147p 
83779 88913 93403p 93703 93715 95900 
96799 108938 110703 120049 122033 
123427p 121683p 126974 136069 140593 
142159 144939

STAWKI 
(D o przerwy)

(Cyfra z lit  p —  stawka premjowana)
33 147 887 1022p 194 229p óSp 648 

3198 28ap 461 71 601 921 3096 258p 
315 525 42 923 4366 546 732 944 5004 
113p 263 313 51 655 6077 425 27 725 
9 7 lp 7068 258 479 8035 13Sp 50 314 
501 02 020 801 24 9l80p  814

l0134p 870 11357 041p 611 712p 
12132 243 461 923 13999 14053 219 
288p 379p 514 684 841 99 15031 507 
807 16075 115 45 214 478p 690 764 
17064 209p 22 326 489 65U 72 711 p 92 
18474 19031 109 206p 422 669 880 

20O91p 756 915 2l029p  9**p 241 603 
938 22316 416 633p 827 23256p 306 
4l8p  9 j 7 24049 112 80 85 604 a2 789 
887 915 250S2 98 286 360 429p 51 93 
918 96 26407 27095 382 717 869 28046 
288 807 962 29002 108 456p 8 0  648 756 
870 76

30061 71 103p 27 5p 550p 64 92p 998 
31009 32656 7o9 868 81 88 33291p 92 
463 34Uy2 258 595 790 35211 400p 46 
470 91 576 b34p 82 36017 513 664 790 
892  37192 212 581 893 38266 364 413 
967 39U/np 464 99 510 928 33

40278 501 83 047 4 1 0 5 lp  89p 582 
80* 42281 j2 1  416p 707 856  43436 959 
44425 55 694 888 * j0 0 5  261 511 6y 772  
864p  962 46553 6 7 4  932 39p 47091 166 
494 677 7o j  8 6 0  11 9 5 6  48031 6 5  409p  
439p 86 5/0 /4  782 ‘j y /  49803 28 962 

j0 3 7 7  717 33p 01112 586 734 52145  
17o 228 87p /1 6  38 94 53142 266 429  
457 908 23 54255 74 547 769 55337 62p 
389 686 728  833 56086 88 216p 348 488  
535 45 49 57008 70 187 294 445 519 23 
683  813  58024 449p 507 44 6<3p 723p  
8 7 2p 927 59232 377 468 801 998

60833 91U 61319 513 54 58 616 751 
767 6 2 0 8 4  260 5 3 / 87 512  686 773  842p  
920p 6 4  79p 63146 5'<2 808 901 64028p  
6^081 547 014 34 862 65145 315 65 76

130082 341p 589 603 29 740 131180p 
294 304 12 600 735 918 39 132009 343 
395 402 10 654 955 133139 410 526 690 
722 814 134081 541 986 130105p 355 
571 637 82 136320 477p 557 683 936p 
955 137291 799 827 138539p 6 1 3  931 
979 139386 530p 627 739 959 73

140191 229 449 55 7I6p 62 67p 
141068 237p 77 502 15p 652 142102 443  
596 764 143511 22 91 600 64 778
144443 619 709 44 862 145060 169 206 
519 65  612 734 146093 360 462 533 34 
632 40 901 85 147219 641 51 843

Stawki po  przerwie.
(Cyfra z literą p— stawki premjowane) 

206 24 36 312p 62 833p 1004p 88 
151 231 138 2p 40p 695p 2113 421p 
503 600 832 994 3530 843 4025 49 
104 73 423 640 5131 470 770 5771 82 
6071 302 55 526p 55 960 7051 p 103 
234 7493p 99 623 8042 317 45 75 461 
521 798 837p 6871 9091p 260 368 519 
37 674 717 86

10024 70p 246 448 817 11080p 184 
4l8p  64 11617 817 12198 235 68 531 
678 700 13642 94p 13875 14057 621 
66p 702 15156 3 lip  445 544 76 15592 
682 75&P 968 !6147p 97 48Sp 784 945 
170176 344 951 18768 442 602 706 844 
19492 548

20063 539 8663 21298 444 615 30 
872 22023 22/39 863 967 2322J 386 
424 640 240O3p 62 170 371 400 563 
25023p 345p 436 81 90p 569 644 776 
946p 26019 5u 464 65 509p 59 27087
734 28003 10 170 90 218p 441 666
29075 175 723p 

30415 649 850 960p 31074 10S 43 
70 302 54 31375 994 32077 232p 
345 9óp 590p 752p 83p 33093 146
289 348 406p 587 93 616 34295 363
34374p 437 577 35366 414 43 576 849 
59 36126 341 42 412 797p 860 924p 
37016p 103 653 782 3S376 455 755 8/6 
98 941 39044 71 270 599 726 

40127 363 498 509 702 41216 423 
842 930 42020 45 U5p 58 345 81 569 
689 9U5p 43351 583 94 640p 734
44218 33 53U 637 847 957 4519 i 54 
666 807 81 46212 41 42 326 555 713 
745p 807 94 4/048 66p 313 493 6.
46 953 48026 221 339 43 421 565
49119 93 201 508 69 628 721 936 

50366 431 570 51451 69 96 597 843  
988 52141 147 599 686 91p 743 53180  
95 336 714 841p 991 54212 328 94 628  
55228 600 97 784 801 884 56401 5 8 ' 
93 743 836 57420 520 750 5S339p 473 
584 90 763 838 59335 81P 419 537 
570 641 56 744 66 867 955p 

60148 339 47 462 889 U Jll3p  298 
62100 33 342 421 727 827p 87 63061

394 514 764p 812 y29 66209p  338 5 2 2 ,  334 58O0 /70p 70 834p 919 64123 560 
886 964 6 /4 6 9  509 615p 728 89 6 8 0 9 8 1 688 65162 435 605 746 66312 462p
178 472 55 74 997 69532

70156 89 98 237p 5-0 636 74 71200 
226 sJ.62p 1 lip 53p 62 78 645 716 34 
823 72139 252 347 679 747 73150 298 
684 821 992 74099 283 475 77 75167 
3 Kip 20 55/ 79 755 74 76006p 10 343 
498 567 616 732 77557 752 78199 919 
79129 229 45 831

80186 304p oOOp 630 790 857 927 
81046 138p 476 759 82170 404 727 45 
83042 196 352p 733 867 83220 322 29 
483 666p 85220 327 415 35 452p 506 
796 86269 352p 513 900 62 87037 78p 
203 09p 645 84p 775p 919p 88178 296 
359 695 851p 914 74 89272 97 428 509 
566

Z A M I E N I A M Y  S T A W K I !  
wypłacamy wygrane 

Najszczęśliwsza kolektura 
A .  W O L A Ń S K A

Centrala Nowy • św iat 19 
Oddziały: M arszałkowska 129, Chłod­
na 20, Nowy Św iat 53, Praga — W i­

leńska 11.
Konto P. K. O. Nr. 7192

90131 412 68 668p 91398 537 653 
92260 521 648 93349 490 94138 84p 
235 38  903 95301 438 773 968 72 96106 
176 494 541 69 615 22 46 97540p 98205 
488 531 42 99128 95 552p

100168 258 413 48 52 87 948 101417 
312 94 703 982 102007 630p 37 53 90 
733p 6Sp 929 103139 643p 731 94 923p 
104219 878 952 105053 127 341 516 
106081 113 73 264 384p 560p 8 lp  640 
706 107164 207 401 108058 461p 913 
978 109130 278 318 485p 594 635 

110171 242 405 64 69 731 836 981 
111061 88 252 363p 405 40p 761 84 93 
R97p 93 112039 242 344p 46p 401p
113242 81 328 427 548 114218p 507 18 
519 87 979 115021 90p 116179p 323 
440 82 925 U 7024p 196 118015 121 78 
278 629 99 826 119518 744

120163 291p 370 435 607 42 121019 
179 352 73 508 845 901 122010 203p 
347 54(lp 7t6p  860 123582 790p 911 
973p 124012 384 450 811 27 125082 
397 424 690 807 11 126051 563 621
127089 252 741 50p 61 128190 301 36 
393 865 730 70 949 129057 298 364 499 
505 49 616 774 962

688 65162 435 605 746 66312 462p  
89 67088 265 382 558p 867 93p 980

68146p  457 755 81 978 69155 68 253  
312p 97 444p 668p 843 937 68

7018J 503 644p 796 71205 23 443 
841 72117 321 443p 983 73029p 406 
572 629 38 970 74198 680 963 753K  
57 725 842 76004 83 97 798p 668 042 
77145p 212 314 545 69 672p 910
78365 548 950 79051 108 205 683 730 
31 810

80419 546 610 81123 423 534 875p 
97 82256 324 29 534 51 617p 91 886 
83598 712p 929 840 32 106 251 849p  
928 85153 202 620 751 86060 216 90
668 87013 274 321 536 75 678 868
88262 991 89223 361 789 822 923 93

90252 626 703 874 924 65 91250 
333 407 530 91693 763p 898 92245 459 
80 501 73 633 804 93043P 132 263 382 
88 885 94102 20p 65 69p 201 52 61 
493 624 718 95292 397p 548 99 605
96208 388p 425 577 712 57082 145
426 501 Sp 42p 982 84 98046 451 95
837p 99089 66 86 138 349 99 517 7 ,1  
899 934

100041 825 915 31 101169 78 89
470p 675 798 101881p 980 92 102351 
464 57 103039 69 135 277 309 711 806  
104047 202 32 91 335p 585 595 831
965 105186 367 547 685 763 814 27p
107165p 478p 509p 756 973 107404
582 732 897 947p l0814Sp 350 92 406  
18 83 749 8S2 923 55 71 1090]5p 31/  
44 770 825 45

110653 530 111243 501 711 65 824p
27 ll'2087p 155p 308 94 459 872 909 
113115P 289p >00 906 78 114067 212 
349 115207 242 68 358 503 705 .922 
116053 78 159 72p 306 555 816 30
117088 221 57 335 434 852 U 8043p
235p 339 702 9 J7  119007 31 90 120 
327 570 97 605 780 971p 94

120031 99p 135 87 416 518 96p 858 
121096 463 65p 522 682 92 836 122028  
135p 319 412 65 78 p6S /4 7  897 914 
73 123042 199 326 412 78 788 894 953 
12414 4p 333 492 702 741 545 125091
183 230 37 49 82 99 622 804 125919
126327 33p 48 415 535 850p 12/232  
35 J39p  687 128007 55p 69 500 685 
I29(iii4p

130562 739 838 935 131152p 354 44i 
656 84p 843p 132027 101 310 78 51C
734 73 >7 86 847 50 133916 134007
28 279 373 90 456 502 652 728 827 
916 135307 6gp 813p 136001p 123 61 
433 810 924 32 137028 14871 509p 
575p 542 60 138440 98 597 630 58 714 
847 955p 139277 388 471 703 808 12p 
922 25 63

110099 184 94 329 421 598 601 69 
711 32 SIO 9S0p 141488 599 706 963p  
142l26p 863 143127 97 636 99 766 72 
144144 263p 347 69 446p 59 518 937 
145034 452 75 624 26p 146152 59p
938 72 147033p 162 400 82 630 72
147951.

Król paryskich żebraków b y ł... hrabią
(m.) P arysk i św iat żebraczy 

okrył się ostatnio żałobą: 
zm arł ich najw ybitniejszy
przdstawiciel, niekorowany
król, 82-letni hrabia ( ! )  D irot. 
Przed wielu laty  hr. Dirot za­
m ieszkiwał w pięknym pałacy 
ku na przedmieściach P aryża.

Pow szechnie było wiado- 
mem, że hrabia prowadzi pod­
wójne życie. W ielu znajom ych 
widziało hrabiego.jak w godzi­
nach wieczornych opuszczał 
paafcyk w obdartych sza­
tach i znikał gdzieś w zauł­
kach. P rzyzw yczajono się do 
dziwactw hrabiego, sądząc, iż 
przeżywa on ja k ą ś tragedję.

Dopiero po śm ierci D irota wy 
szły  najaw  sensacy jne szcze­
góły. Bezpośrednio po śmierci 
hrabiego zgłosili się dalecy 
krewni. Z dokumentów, znale­
zionych w szafie, ustalono po­
nad wszelką wątpliwość, źe hra 
bia był królem paryskich że­
braków.

Ujawniono całą buchaltcrję, 
papiery, stem ple, w ykazujące 
dobitnie, że Dirot wiele praco­
wał w organizacji żebraczej.

Jak  się okazuje, Dirot rozpo­
czął swa karjerę przed... 50 la­
ty. Stało się to od chwili, gdy 
stwierdził, że olbrzym i m ają­
tek, pozostawiony mu przez ro­
dziców, padł ofiarą gry na wy 
ścigach i w karty .

Znalazłszy się skraju prze­
paści, naówczas 31-letni hr. 
Dirot wpadł na oryginalny plan. 
Zebrał wokół siebie w ykolejeń 
ców. ludzi, których los zepch­
nął w niziny i przez to goto­
wych do każdej ,.pracy“.

Założył z nimi kursy żebra­
ków - sym ulantów: ślepców,
garbatych, bez nóg, bez rąk. 
Po zakończeniu kursu, „absol­
w enci" rozpoczęli pracę na te­
renie P aryża.

Żebracy musieli opłacać hra­
biemu specjalny (dość w yso­
ki) haracz w obawie, iż bez­
względny „profesor" a później 
król wyda ich w ręce policji, ja  
ko żebraków - sym ulantów (za 
tego rodzaju przewinienia ka­
ry byty b. d uże!).

in n i! oititi imliil minki u p i n t p  sm !
(ni.) W  dzielnicy żydowskiej 

W a rs z a w y  mieszkańcy mają 
sensację, która wywołała olb­
rzymie poruszenie. Szczegóły  
tej sensacji są następujące: 
przed kilku dniami do „O stat­
niej Posługi" zgłosiła się 54-Iet 
nia Debora Magiera (Miła 64) 
wdowa i opowiedziała niezwy 
kłą historję.

Pew nego dnia, w czasie snu, 
ukazał się jej mąż i groźnym  
głosem oświadczył: „D laczego 
nie szukasz naszego zaginione­
go syn a?  L eży  on między tru­
pami w prosektorium i nie może 
zaznać spokoju. Idź do prosek­
torium i odbierz zwłoki nasze­
go syna". Po chwili senna ma­
ra pochyliła się nad śpiącą i kil 
ka r a z y  uszczypnęła ją w ra­
mię.

( id y  niewiasta zakończyła 
swą opowieść, pokazała słucha­
jącym  sine ślady na ramieniu! 
Nie ulegało wątpliwości, że 
wdowa mówi prawdę. Wobec 
tego jednak, że Magiera kate­
gorycznie żądała, by sprawdzo 
no czv zaginiony jei syn rze­
czyw iście  znajduje sic w pro­
sektorium. referent „Ostatniej 
Posługi" radnv Pinkiert udał 
sie z wdową do nrosektor^um.

Ledwie znaleźli sie w tru­
piarni. Magierowa krzyknęła 
rozpaczliwie: „O, tu leży mój 
s y n !"

Ustalono, że zwłoki młodzień 
ca wyrzuciła W isła przed t y ­
godniem. Oględziny lekarskie 
w yk aza ły ,  że zwłoki leżały w 
wodzie w ciągu dłuższego cza­
su.

Wobec tego, że przy denacie 
nie znaleziono żadnych doku­
mentów, przewieziono go do 
prosektorium.

1 oto niespodziewany sen 
w dow y doprowadził do odna­
lezienia zaginionego syna. 
Stwierdzono, że młody Magiera 
znikł z domu przed 10-ciu ty -

B y  mieć nadzór nad swymi 
pracownikami. D irot zaangażo 
wał specjalnych kontrolerów, 
pochodzących ze świata pod­
ziemi. Zadaniem kontrolerów 
było czuwanie nad żebrakami, 
by nie trobiłi żadnych oszustw.

Zdarzyło się kilkakrotnie, że 
kilku żebraków w yłam ało sic 
z pod obow iązujących przepi­
sów i ogłosiło bunt przeciw 
„królow i". Rezultat był taki. 
źe buntowników znaleziono bez 
ży cia : oględziny zwłok w y k a ­
zały, źe żebracy zostali zamor­
dowani.

W  ciągu kilku lat potęga, Di 
rota  doszła do niebywałych 
rozmiarów. Rozporządzał ar- 

m ją żebraków, grasu jących  po 
ca łe j Fran cji. Król Dirot rzą­
dził nimi w sposób dyktator­
ski.

W ydaw ał rozkazy, zmuszał 
swych „poddanych" do częste­
go zmieniania rewirów, w y s y ­
łał ich do kurortów aby tam 
zbierali datki i t. d. i t. d. By 
mieć pieczę ndd żebrakami pro 
wincjonalnym i, Dirot zorgani­
zował specjalny zastęp inkasen 
tów, którzy objeżdżali miasta 
i zbierali haracz od poddanych.

Nic dziwnego, że król Dirot 
w ciągu lat zdobył olbrzymi ma 
jątek i gdy krewni zgłosili sie 
w dniu iego śmierci okazało się. 
że Dirot pozostawił spadek w 
sumie 68 milionów franków.

6 0  LAT
WVH<JlNIA)Ą 
SIĘ SWOJĄ 
JAKOŚCIĄ

godtiiatni z zamiarem pozba­
wienia się życia, gdyż nie mógł 
znaleźć pracy. Zwłoki topielca 
wydano wdowie 1 wczoraj zo­
stały pochowane na cmentarzu, 
na Pradze.

W ieść o sennej przygodzie 
w dow y rozeszła się lotem bły­
skaw icy  i odtąd mieszkanie 
M agiery jest miejscem formal­
nych wędrówek. Każdy chce 
ujrzeć wdowę, każdy chce 
sprawdzić, czy ma ona na ra­
mieniu ślady od szczypania.

f y ^ L t n a j d e ;
uK3i*a*auKfc

TRZECI ROK PRACY NAD 
UŚWIADOMIENIEM KOBIETY  

I WALKI O JEJ PRAWA  
rozpoczynają już „Wiadomości Kobie 
ce". Czytajcie i rozpowszechniajcie 
najpopularniejszy i najtańszy tygod­
nik kobiecy w Polsce. Wychodzi co  
niedziela. Kosztuje tylko 15 groszy  
wraz z dodatkiem p. t  „Lekarz Dorno- 
mowy’*.

Podróżuj samolotem

P. L.L. „Lot

Ostatnie chwile Zangary
Pożegnalny okrzyk do kapitalistów

ków więziennych na salę stra- ty jest gdzieś operator filmowy
•  ł - - ' ----------------  w » * -  * ' ----  —1--------  '  _ _ i«s A/>ł<l

Prasa amerykańska przynosi 
następujące szczegóły o osta­
tnich chwilach Zamgary, spraw­
cy zamachu na prezydenta Roo- 
sevelta i zabójcy burmistrza 
Czerinaka.

Jak wiadomo, Zamgara skaza 
ny był początkowo na 80 lat wię 
/ienia za 4 zamachy mordercze, 
a po śmierci jednej z jego ofiar—  
zapadł wyrok śmierci. Zamgara 
zginął na krześle elektrycznem.

Wprowadzony przez strażni-

ceń zachowywał się zupełnie spo 
kojnie, oświadczając:

—  Nie macie poco mnie trzy 
mać. Teraz już nie ucieknę, 
.śmierci się me boję!

Następnie wręczył naczelniko 
wi więzienia obszerny rękopis, 
wyjaśniając, ii  jest to książka, 
którą zaczął pisać w więzieniu.

Posadzony już na złowrogiem 
krześle zapytał, ęzy ab/ nie ukry

Uspokojono skazańca, że osta­
tnie jeg o  chwile nie będą uwiecz 
nione na taśmie.

W  ostatniej chwili, gdy za­
kładano mu żelazny chełm na gło 
Wę, chełm, przez który przepływa 
prąd elektryczny o wysokietn, 
śmierteinem dla człowieka na­

pięciu —  krzyknął:

„W szyscy kapitaliści, bądźcie 
zdrowi! Cały świecie, żegnaj 1"
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P r z e p tw M ii i  astrologiczne.
D z i m  dzisiejszy naw utaja do zach o- 

waaia a s tro ż a a śc i w spraw ach finaaao- 
w ych.

W ia c ia r  zapowiaWa się le . lej, 
ah iacając w eselszy n astrój o raz  zam te- 
resaw anie rozrywkam i i zabaw ę.

KRONIKA KRAKO W A

M t w i ł  dwie asebj
W ładze bezpieczeństwa ujęły 

w rekordowem tempie 22-letnie- 
go Rakowskiego, który dokonał 
ohydnego' morderstwa na mał­
żonkach Szmelcach w Przybo­
rowie pod Szamotułami.

Morderstwo miało tło rabun­
kowe. Rakowski podejrzany jest 
ponadto o popełnienie kilku 
kradzieży.

Wyrodnjp lyn
Józef Konacz z Dziuraw, pow. 

opatowski, skazany został Qa 
rok więzienia za znęcanie się 
nad matką, którą wyrodny syn 
u m ykał związaną w piwnicy.

Ulitował odebrać sobie 
£y«i« w obecności 

narzeczonej
Pod Kielcami na Bukowce w 

•czach narzeczonej Heleny Pio­
trowskiej asiłował odebrać sobie 
życie przez zażycie esencji 
octowej 20-letni Marjan Polut. 
Piotrewskiej adało się w osta­
tniej chwili ndaremniś samobój- 
stwe.

Rodzice Pointa nia pozwolili 
M  eżanić się z Heleną Piotrow­
ską. Point opuścił wraz z na- 
rr-ezeo ą  rodzinną wioskę i ru­
szył *  świat w poszukiwaniu
p rjcy .

Znalazłszy się w skrajnej nę­
dzy pestanawił odebrać sobie 
iy s le .

frróiiilii sitfi diiceh
W  Kamienia Kosz na Polesiu, 

Jaresina Karpikowa usiłowała 
pozbawić życia swe 4-letuie 
dzieoke, dając mu do wypicia 
traeizaę, by w ten sposób ułat­
wić sobie zamążpójście.

Bandyci zastrzelili 
kantlenicznika

Na dem Michała Maślanki 
w Róiaiatow ie, dokonano nie­
zwykła śmiałego napada.

Bandyci wtargnęli niespostrze- 
żenie de mieszkania i zrabowali 
z binrka ekoło 100 zł. gotówką 
a następnie wtargnęli do sypialni. 
Między przebudzonym Maślanką 
a bandytami doszło do ostrej 
sc; - iji, w czasie której wł. domu 
Maślankę zastrzelili.

Jako sprawców zbrodui aresz­
towano i  osobników, z których  
trzech aie przekroczyło 20 lat 
wieku.

Składew i am naicji 6  p. a . I.
g ro z iła  niebezpieczeństw o
W  dniu wczorajszym wezwa­

no straż pożarną do Pychowic, 
fd sia  w pobliżu objektów woj­
skowych miaszczących w sobie 
amunicję ś  palu, zapaliła się 
wysuszona słońcem i wiatrem 
daia wczorajszego trawa.

Niabaspieczeństwo potęgow a­
ło się tem, że wiatr w iał ogniem 
w Kierunki zabudowań składów .

Ogień powstał prawdopodob­
nie przez nieostrożne rzucenie 
niedopałka papiarosa, którego 
tlenie się podtrzymał wiatr. Straż 
polarna nie depuściła do posu­
nięcia się ognia w rejon skła­
dów, a po krótkiej interwencji 
ogień ugaaiła.

Międzynarodowy 
złodziej przed sądem  

w Krakowie
W czoraj w Sądzie Apel. w 

Krakowie na ławie osk. zasiadł 
międzynarodowy złodz.ij Jo  nas 
Spiegel 1. 32, który wyrok-em 
sądu okręg, w Krakowie został 
skazany na 6 lat c. w. za kra­
dzież 4 .160  doi. w Miejskiej 
Kasie O szczędności w Krakowie.

Za fałszywe wówczas zezna­
nie świadków prokurator zarzą­
dził aresztował..~ brata, siostrę 
osk. oraz św.adka.

Od tego wyroku osk. apelo­
wał, a po przeprowadzonej roz­
prawia sąd na wniosek obrony
0 przesłuchanie dodatkowych 
świadków rozprawę odroczył.

Rozpr. przewodn. s. a. dr. 
W ołoszczuk, wot. s. a. dr. Jek
1 Ga dnlski, osk. prok. dr. G o­
łąb, bronił adw. dr. Lustgarten, 
pow. cyw. popiera adw. dr. W a­
silkowski.

Kam fiiilcaik przed sądem
w Krakowie

W czoraj w sądz*e karnym 
przed sędzią dr. Traczewskim  
odbyła się rozprawa przeciw 
wł. domu Dydzie Księskiemu 1. 
55 oskarżonemu o to, że dn. 25 
VIII. 932 r. w realności przy ul. 
Bożego Ciała 19 nieprawnie 
pobrał od lokatora S . Linzera 
za wynajęte mieszkanie kwoty 
zł. 168, ozaz 40 dolarow am. 
jako odstępne.

Ponieważ realność przy Bo­
żego Ciała 19 należy do J . i 
Lei Blumcnstocków w połowie, 
a reszta do oskarżonego, jednak 
nad tą połową jest naznaczony 
zarząd przymusowy przeto osk. 
nie wolno było potajemnie po- 
b'erać jakichkolwiek kwot.

Po przeprowadzonej rozpra­
wie sędzia rozprawę umorzył na 
podstawie amnestji.

Aresztowanie adwokata
Przed sądem okręgowym w 

Nowym Tomyślu w wop poznań- 
skiem odpowiadał z« oszustwo 
z premedytacją adwokat p. Wil­
helm Ketterman, którego po 
rozpruwie osadzono w więzieniu 
sądowem.

Z gu b a

Haberb^nd Samuel zam. przy 
ul. Zamojskiego, zgubił na uli­
cach w Podgórzu kwit zastawił i- 
czy na kwotę 140 zł. wystawiony 
przez Kasę O szczędności w 
Podgórzu.

W oiny sądowy p rz e z  4  la ta  
• k rad al pieniądze publiczne

Przed sądem karnym w Prze­
myślu odbyła się onegdaj roz­
prawa przeciw Franciszkowi Ko­
gutowi, woźnemu Sądu grodzkie­
go w Trembowli, oskarżonemu 
o zbrodnię sprzeniewierzenia. 
W edle oskarżenia, będąc czyn­
nym przy egzekucjach sądowych 
w czasie od r. 1928 do 1931, 
sprzeniewierzył on w 41 wy- 
p Ikach, wykonując egzekucje i 
ściągając od dłużników różne 
kwoty, ogólną sumę 3.022 zł.

Trybunał zasądził go na 2 i 
pół roku więzienia bez zawie­
szenia.

Nieszczęśliwy wypadek 
5-letniego chłopca

Przy ul. Południowej 20 w 
Łodzi, pozostawiony bez opieki 
5 -letni Rubin Krybuz, przewró­
cił na siebie garnek —  z roz­
gotowanych krochmalem. Dziec­
ko w stanie c.ężkim przewiezio­
no do szpitala.

Kupiec przed sądem  
w Krakowie

Przed s. o. dr. Cieślewskim 
w Sądzie okręg. karn. w K u ­
kowie zasiadł wczoraj na ławie 
osk. Izydor Stern 1. 39 kupiec 
zam. w Krakowie osk. o to, że 
w r. 1932 przywłaszczył sobie 
cudze mienie, a to rymesy w 
kwocie zł. 1.800 oraz rymesy 
na kwotę zł. 500 , narażając H. 
Tausiga oraz Krak. fabr. drutu 
na szkodę.

Nadmienić należy, że osk. 
Stern podpisy na wekslach 
sfałszował.

Po przeprowadzonej rozDra-  
wie ■ wywodach obrony sędzia 
uwolnił oskarżonego od winy 
i kary.

Osk. prok. dr. Boryczko, bro­
nił adw. dr. Margulies.

Epilog krwawej bójki 
prze d sądem w Krakowie

W dniu 22 czerw ca 1932 r. 
rozegrała się w Sieprawiu krwa­
wa awantura na tle porachunków 
osobistych między tamtejszymi 
gospodarzami Janem Cholewą i 
Józefem Pyrdkiem. Cholewie 
przeszedł z pomocą syn jego 
Juljan. Wywiązała się bójka, w 
czasie której Cholewowie pobili 
ciężko i poranili w plecy Józe­
fa Pyrdkę

Cholewa Jan odgrażał się od 
dłuższego czasu rodzinie Pyrd- 
ków a w szczególności Józefowi 
Pyrdce groził zabiciem.

W czoraj ta cała sprawa zna­
lazła się przed sędzią okręgowym  
w Krakowie drem Cieślewskim. 
Po przeprowadzonym przewodzie 
sądowym, sąd skazał Jana Cho­
lewę na rok, zaś jego syna Jul- 
jana na 7 miesięcy więzienia. 
Połowę kary umorzono im na 
podstawie amnestji, a odbycie 
reszty zawieszono na lat trzy. 
Oskarżałprokuratordr. Boryczko.

Na toin śmierci przyznała 
się do popełnienia zbrodni

Paraska Szczygol mieszkanka 
wsi Czernelika obok Horodenki 
znajdując się na łożu śmierci, 
cierpiąc na zapalenie płuc, za­
żądała księdza, gdyż chciała 
obecnym wyjawić pewną tajem* 
nicę. W obliczu śmierci Szczy- 
glowa oświadczyła zebranym, że 
jest winną śmierci swej macochy 
Marji Marjusz i że namówiła 
W asyla Dutczaka oraz Iwana 
Mosko do zamordowania swej 
macochy. W.adomość ta wywarła 
na zebranych silne wrażenie i 
lotem błyskawicy rozniosła się 
w całej wsi. Zawiadomiona o tem 
policja aresztowała wspomnia­
nych sprawców i odstawiła do 
więzienia. Ciekawą jest okolicz­
ność, że Szczyglowa nie umarła 
: badana przez policję zeznawać 
wogóle nie chciała.

Kiedy zapadnie w y ro k  w p re- 
cesie Gorgonowej ?

Przerwa w procesie G orgonc- 
wej potrwa do wtorku 28 bm. 
W toku postępowania dowodo­
wego zostaną jeszcze przesłu­
chani lekarze lwowscy oraz w 
razie uwzględnienia wniosków 
obrony, zawnioskowani świad­
kowie.

W  dotychczasowym stanie pro­
cesu opinje biegłych zajęłyby 
koniec przyszłego tygodnia, po- 
czem n stąpiłaby dwudniowa 
przerwa, a następnie przemó­
wienie prokuratora, które zajmie 
1 dzień, przemówienia obrońców  
które zajmą 3 dni, oraz 1 dzień 
poświęcony replikom. Wyrok  
mógłby zapaść około 8 kwietnia.

O ile jednak uwzględnione 
zostaną wnioski obrony, w :gl. 
o ile wpłyną jeszcze nowe wnio­
ski stron, moż we jest, że pro­
ces przeciągnie się i dłużej.

„F ab ry k a1" pieniędzy  
w Krakow ie

Poniżej przytaczamy szcze­
góły afery, która miała miejsce 
w tym tygodniu w Krakowie.

Rzecz cała znajduje swój po­
czątek w Dukli, gdzie do pani 
Otyiji Fries, żony kupca, zgło­
sił się handlowiec Czopp i za­
proponował jej „powielanie" pie­
niędzy.

P. Czop opowiadał, ii otrzy­
mał propozycję od znajomych, 
którzy umieją powielać pienią­
dze i to aż w wysokości pięcio­
krotnej.

Zachęcona tak korzystną oza- 
zja p. F rL s  zgodziła się na to 
i Czopp wezwał swych nowych 
znajomych telegraficznie z Kra­
kowa do Dukli.

Rozpoczęły się prace „labo­
ratoryjne". Ustawiono przywie­
zioną przez „chemików" ma­
szynkę, do której Fries włożyła 
banknot 20-złotow y, po krótkim 
czasie wyjęła stamtąd dwa bank­
noty 20-złotowe.

Zachęcona pierwszym sukce­
sem zgodziła się p. Fries na in­
westowanie większego kapitału.

W  Banku Polskim zmieniła 
2.000 dolarów na złote, które 
miały zestać „powielone".

Nie doszło jednak do rozpo­
częcia prac, gdyż „chem icy" 
oświadczyli, że nie można zna­
leźć potrzebnych chemikalji i 
zachodzi konieczność wyjazdu 
do Krakowa, gdzie będzie mo­
żna nabyć odpowiednie m ater- 
jały.

Po przyjezdzie do Krakowa 
„chemicy" zamieszkali w hotelu 
„Londyńskim". Całe towarzy­
stwo zebrało się następnie w 
pokoju hotelowym, gdzie miano 
przystąpić do pracy.

Czopp został wysłany na mia­
sto, gdzie zakupił nożyczki, mi­
seczki, papiery oraz farbki, jak 
również zmienił banknoty 20- 
złotowe na 500-złotow e.

Po przyniesieniu materjału za 
brano się do dzieła. P. Frie.* 
wręczyła „powielaczom" 17.600  
złotych, które zostały ułożone 
pomiędzy arkusze papieru i zam 
knięte we walizce.

W szyscy opuścili pokój uma­
wiając się, że przyjdą za godzi­
nę, by wyjąć „powielone" pie­
niądze.

Po godzinie zjawiła się na 
miejscu p. Fries, czekała dłuż­
szy czas, a gdy „chemicy*
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me
nadchodzili, weszła do pokoju i 
otwarła walizkę. Ku swemu prze­
rażeniu znalazła tam kołnierzyk, 
krawatkę oraz kilka starych  
gazet.

O wypadku tym zawiadomio­
ne zostały natychmiast władze 
policyjne w Krakowie.

Sensacje dookoła  
procesu Gorgonowej
Jedno z pism lwów.1 kich, po­

daje skandaliczne szczegóły z 
przeszłości architekta Zaremby.

I tak dowiadujemy się, że 
„Bolesław Zaremba, ojciec Hen­
ryka był maszynistą kolejowym 
w Sanoku. Zarembowie byli bar­
dzo majętni, gdyż mioli własny 
dom w Sanoku. Mie'i czworo 
dzieci Henryka, Bolesława, H e­
lenę i Marję. Największą ich 
troska była Helena Zarembianka 
która od wczesnej młodości zdra­
dzała objawy obłąkania. Kiedy 
byli jeszcze młodzi, Henryk Za­
remba w kłótni uderzył szczot­
ką brata swego .w głowę tak 
silnie, że ten doznał wstrząsu 
mózguj a nawet załamania cza- 
szk i po krótkich męlnarniach 
zmarł.

Żył i niywał za kradzione 
pieniądze

Na niezwykle szerokiej stopią 
żył w Warszawie buchalter firmy 
„Philips" Leon Fortini miał bar­
dzo odpowiedzialne stanowisko 
wysoką pensję, która bez p ro­
centów, prowizji i tantjem wy­
nosiła około 3 .000  zł. miesięcz­
nie.

Szeroka stopa życia buchal­
tera wymagała jednak coraz 
większych sum. Fortinr w po­
szukiwaniu pieniędzy sfałszował 
kilka pozycy; w księgach bu- 
chalteryjnych firmy i przywła­
szczył sobie 52.500 zł.

Malwersacja i oszustwo wyszło 
na jaw, wobec czego dyrekcja 
firmy wezwała policję śledczą. 
Dochodzenie policyjne potwier­
dziło zarzuty, zresztą sam For- 
łini przyznał się do fałszerstwa 
i defraudacji.

Nieuczciwy buchalter zamknię­
ty został w więzieniu, które 
opuścić mógłby dopiero po zło­
żeniu 15.000 zł. kaucji.

Nieszczęśliwy wypadek tra m ­
w a ja rz a  w  K rakow ie

Majer Adam, lat 34, motorni­
czy tramwaju, zam. przy ul. Za- 
błocie 4 w Krakowie, wycho­
dząc wczoraj po drabinie na 
strych, spadł z drabiny i doznał 
złamania lewego przedramienia
i szereg obrażeń na całym ciele.

Wezwany lekarz Pogotowia 
ratunkowego po udzieleniu pierw 
Szej pomocy przewiózł nieszczę­
śliwego do szpitala na oddział 
chirurgiczny.

R zeialk  przedsądem  w K rakew ic

W czoraj przed Sądem Apel. 
w Krakowie zasiadł na ławic 
osk. W ład. Szczurowski, lal 22, 
pomocnik rzeźnicki, który wniósł 
apelację od wyroku Sądu grodz­
kiego w Krakowie, gdzie został 
skazany za ciężkie uszkodzenie 
ciała na 3 i pół roku ciężkiego 
więzienia. Podczas zabawy w 
Kosocicach miał pobić Stefana 
Pietruszkę.

Po przeprowadzonej rozprawie 
Sąd zniżył osk. Szczurowskiemu 
Karę z 3 i pół roku na 6 ty ­
godni więzienia.

Rozprawie przewodn. wicepr. 
s. a. dr. Potempa, wotowali s. a. 
dr. Podobiński i dr. Kawecki, 
osk. prok. Szuchiewicz, bronił 
adw. dr. Lewartewski.
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